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Spisz i Orawa przed wyborami. nie przeszła ',-'należało ' pom yśleć , gdzie  i k tó -  
rc stro n n ic tw o  na-slzym ludziom  palec ie . —  
I nie d ługo  trae b a  było m yśleć , b o  w ybór

i . . . . .  , j bra la tw v . L u d zie  n a s i przed  p rzy łączen iem
m e b ęd zie  azia-e. ..1 pan i dz-ad rów n y  przed * 1 - •P rzy łączono  jeszcze w 1920 ro:ku do Poi- 

s l i  ludność ‘S p iszą  i O n w jf*  je s t  do dziś 
dnisi bez z a s tę p c y  w Sejmife Ustaw  odaw - 
ezym . P o d pzas w yborów  bow iem  w 1919 r. 
s iedzm l bezpraw nie  n a  n aszy ch  ziem iach k o ­
c h a n y  b rac isze k  C zech ._ P o  sm u tnym  ro z­
d z ia le  Spu-sza i Orawy-, w j borów u n a s  nie 
z,..rządzono, bo  w na jw yższym  try b u n a le  'wy­
b o rczym  w  "W arszawie zglooib" ślę (posłow ie 
P o d h a la  ja k o  rep rez en ta e i S piszą i O raw y, 
sk ładają**’"ftarn ośw ia-dezeąu j^że będą p ilno­
w a li in te resów  i.yeh ziem . I rzeczy w is»e-ie, 
g d z ie  mogli i w iedzieli, to  n>& zastęp o w ab . 
L ecz ludz ie  o sw oich zastępcach  n ic nic w ie­
dzieli, bo żaden  z ty c h  posłów  uib p rz e d s ta ­
w ił się hnlrm-sci i p o za  je d y n y m  w ystepcic  
jrO ślakP ataja  w L ipn icy  W iolkioj n a  festyn ie , 
n o g a  /pose lska w ciągu  d u ó c h  la t  n a  Spkszni 
i O raw ie n ie  byku S m u tn ej pam ięc i zabaw ę1 
bow iem  w  y iźm ch-L uiw zaeh  n a  S p iszu  dnia 
j S  sienny  x 1921 r. do  w ystępów  poaeK kich 
n ie  moż.no zakazać . D laczego  ta k  o n as  u le  i 
pa nnę la r  o V P rz jm zyna , zda je  mi s ię , bardzo 
p ro s ta . Za m ało  n as je s t. G dybyśm y  w szyscy  
d o  g ło soy  aniia u p raw n ien i S p iszacy  i Ora- 
w ia e y  s ta n ę li do  u rn y  w yborczej, to  n aw e t 
p ó ł p o s ła  ifaJssze gpfey  n ie 'w y b io rą . W iąc n ie 
w a rto  się by?t> o ła sk i | M  u b ieg ać . Za.śt 
n a s z .  lud  cfosyć p rzy  z w vcz:i jo u  j  do opieki 
p o se lsk ie j czu l się i czu je się i dziś o p u szczo ­
ny m. rl'r> leż wkwloniość, żęy będą v ybó ry . 
w y w o ia la U i nas  rad o sn e  ożyw ienie. "/. ib-oń- 
c z v  kię nareszc ie  s l f c  sie rocy ! Lm lziem y 
m ie li sw ojbgo posła! — d y sz y  się -częste w y­
k rz y k n ik i. Ale o rd y n ac ja  w y b o rcza  zm iesza-- 
K  kom ple tn ie  na.ęzyeł) ludzi. M yśm y tu  je sz ­
c z e  bow iem  n ig d y  nie b ra li u d z ia łu  w ta j ­
ne®  i pows-ze^hnem §j#sDwa*ifu.

„ J a h to .  to  i b a b y  ; d-ziewezęsia, b ęd ą  g ło- 
»m >ać?i4 —  p y ta ją  Sio gospodarze  fc now ym  
p o rząd k iem  jeszcze n ie  •cbznajo.m ieni.

—  I to  ocl 21 rhftfe? —  dum ają  i k ręc ą  glo- 
iWIuni!

„N a w e t <lo miasyta. n ie  trz e b a  p ó jf ć ’ —  
!tylko w e w łasnej w g f*  J e s t  o ‘ozem g ad ać . 
A  tu  n a  g ad a n ie  jeszcze n iem a nuż/? czasu , 
bo  ow ies jeszcze n ie w szędzie".'zebrany p ru­
t y  dużo. J k f i aBte w ie s z e  zdziw ien ie o g a r­
n ia  ludzi, g d y  sio don  ła d u ją , że n ie  n a  lu ­
dzi. ino n a  lis ty  trzeba, glosowia.d,-. i to  -rtu- 
nuć i ii.ni.i! W ielkie to n ow iny  w te j PoL cc! 
fA  poniewstó nas-;; lu d  je s t’ rozum ny , jiie d u ­
żo n»u trz e b a  w y k ła d a ć  o w ielk ie j różn icy  
m iędzy  w yboram i u iad z ia isk k n n i i obecne- 
rui. T am te  byty krzyw  d a  i m espraA riędliw o- 
śc ią  pofezyfie, te rą ż  zaś u iko iuu  Się k rzyw da

p raw em '4 —  słych ać?  c z ę s to  g ło s y .

C zy te ln ików  z pud O raw y m oże n a jh a r ­
dziej zaciekaw ia, do k tó re g o  s tro n n ic tw a  
S p iszacy  i O raw iacy  należą . P ra w d ę  mó- 
w ia r , ludzie n a d  na s tro n n ic tw ach  w  P olsce 
jfazcze  w cale..się n e zna ją . I>o P o lsk i przy- 
b j h  jpoćl sz tan d a re m  jed n eg o  S tro n n ic tw a : 
p o łączen ia  w szystk ich  P o lak ó w  Spiszą , Gra- 
w y  ? O a c z y  do  P o lsk i; to  stronnic-tw o tr z y ­
m a się u nas do tąd . O p a r tia c h  i u ja d a n ie ] i  
w  AV;iJ&p. pari-yjru.-j ludz ie  n a s i ,n a  szazęście 
t e z  ze uw łp, albo  zgoła n ią  nie- w iedzą! Ale 
p:mift*,c% n a  li-sly trze b a  g ło si n aó , a  
spis& u-oraw ska lis tu  s a m a  po-slaiwiona bv

O dpcw iodź na ]?ytaaire. w  czem  tkw;,,Trfo 
v?idKVoy. jest p rosta . S iła  w y b o rcy  tk w i 
jed y n ie  w  ten i, że  w yb iera . Ani prz-ed- od ­
daniem  głOsiij. w y b o rca , ja k o  w yborca, m e 
n it ó ę f d o c h o w a ć  o- lo s ie  P olsk i, ani po o d ­
daniu głosu , już na d a lsze  l o s y  p ań stw a  
u p iy w a ć  ^ k u le e z n io .. jak o  wyho-re;:. tu^  
ui-o-że, ChwiJa w lH flty  wLlnkrc-y T ed  ŁŁł.n 
PoKką.. to  ch w ila , k ie d y  wyfcorca oddaje  
gik) ri.

Ale n y ń e  sic ta k  s tać , żc w ylj.m ea, choć­
by  chciał, gjjje m oże oddać głosu  —  -J tego  
po jro -du^że n ie z o s ta ł um ieszczony r.a liście 
w yborców . D la teg o  kai;ny  aryluuOa po  w i 
ni aa  przeglądnąć najdalej do 25 września  
w\s-tsm-)'»ue w gininio ^ p k .  ■ '.yybnrców.

K a żd y  czjo tięk  i zw o lejm ik  S tro n n ic tw a  j 
K a to lick o  . L u d o w eg o , a p rzeu ew S zystk iem  j 
nasi gnT nni orgar,izator7v  i o rg a s ia -to rk n  
p ow iu p i nd itó .-ąsię1. do tnzećlu  gm in n ego  
i spi-aw dzić, >czy n i w i s k a  ęzło idców  i cz łon  
kisi niuśzogo;-!,.stronnictw a są  w p isan e  do  

spiru w }r!>orci>rt.

do P o lsk i należeli p raw ie  w szy scy  do  s tro n ­
n ic tw a  lud o w eg o  ks. H łink i, m a jąc eg o  cha­
ra k te r  n a ro d o w y  i k a to lick i. T ra d y c je  tej 
p o lity k i joszcze siln ie ży ją  w  sercach, n a ­
szych ludzi. P o d czas  p le b isc y tu  najg ło śn ie j- 
ozem w ołaniem  by ło : „Idz iem y  do  P o lsk i, Do 
P o lsk a  k a to lic k a , C zesi zaś H usyci“ . Inna 
p o lity k a  się w ięc u n as  nio przy jm ie, ty lko  
p rog ram  S tro n n ic tw a  K atoM cko-ludow ega 
Jeże li się w ięc k tb ty d o  nas na ag ita c ję  w y- 
horo-ztó w yb iera , n iechaj pam ię ta , że je s te śm y  
tak im i P o lakam i, k tó rzy  n ic ty lk o  -wierzą, 
a!a ży ją  i d a le j p rag n ę  ży ć  ja k u  P c ia c y -  
K atoncy .!

\
N a liście w yborców  do Sejmu winni być

*w p h a n i w szyscy , k tó rz y  z dn iem  1S s ie rp ­
nia 1D22 r. ko iiczą  21 la t i od 17 sie rp n ia  br, 
miessŁkjiją w danym ' ol.yąyu w yborczym .-

Na 'liśc ie  w yborców  do  Senatu wdimi być 
w pjeąni w szjfehy, k tó rz y  d n ia  18 s ie rp n ia  
1.922 r. skotńizyii 30 la t  i od  ro k u  m tfc 
szk a ją  w dauem  w ojsw ód.ztw ie.

Pjfzyteui z; znac-zsairy żc co um ego obw ód 
gtos-owaui;', (gm ina) a  co  Innego o k rę g  w y ­
borczy . Osoba znoże mie-sz-kąć w  gm inie 

ty lk o  lij).- 4 m ie lą c e  —  a będzie g łosow ać, 
jeśli p rzen io sła  się  do  ’ te j g m in y  z innej 
inierj^oowości 2 te g o  sam ego  o k ręg u  wy- 
bo-rerego

K aż d y  o b y w ate l i obyw atelka m a prawo  
w nieść re k la m ac ję  przecr.y  nieum icszczeriti 
n a  liśc ie  siebie lub k ogok olw iek  znsjo . 
m ego. Poklaltu rsj.a  może by<? w niesioną; 
ust-nie i "Wcirigujęt-ą clo p ro to k o łu , a lb o  ir>ż 
p is e m n i^  a w te d y  'fe k s t je j m oże urzrruęć 
w t.cn si>osóbr-t7

S r a s a r a t  Szkoła kroju i szycia F E L I K S A  K S U P S K IE O O
i» Yarnawic, u?. «jfero5ow»a !. 2©.

Duia 1. paźaiie-nika b. r. rozpocr.rna I fU R S  HBO«!W  sukien, okrvć damski :h i bielizny. — Wpisy
cod zien ie  od godricy £• do 6. po południu.

KOHCESlONOWANA SZKO ŁA kraju i szysia sukien damskich
krój wiejski, ora» bielizny. Kurs jedicm icsięczny dla umiejących szyć.bkjrs trzymiesięczny 
dla nieniinejącj-ch szyć. — Wszelkie fo tS B  do nabycia. — Dia zamiejscowych umieszczenie.
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Ks. F e rd y n a n d  M rchay .
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Obwodowej Komisji W yborczej
w   ___

Ponieważ pominięto w spisie wyborców do 
Sejmu tak  mnie, jak  również następujących 
obyw ateli z gminy (podać imiona i nazwiska, 
zawód 1 adresy), a  pominiecie tc  je s t bezza­
sadne, proszę o wciągnięcie ta k  mnie, jak 
i owych obywateli do listy wyborczej.

Podpis i  adres.

O s ta tn i te rm in  w noszen ia  rek la m ac ji 
u p ły w a  z  dniem  30 w rześn ia  b. r. K ro do 
te g o  czasu  n ie  sp raw dzi sam  lu b  przez k o ­
g o ś d ru g ieg o , czy  je s t  w  spisie w yborców

rlo S ejm u , ew en tu a ln ie  i do  S e n a tu  —  tan  
m oże le k k o m y śln ie  pozbaw ić się  n a jw ię k ­
szeg o  i je d y n e g o  p rzyw ile ju  d e m o k ra ty  
cznego  —  to  je s t prawda g ło sow an ia .

Z w łaszcza  cz łonkow ie S. K. L. d a w a j­
cie b aczność, b y  n azw isk a  w asze b y ły  n a  
liście w yborców .

K ażdy  g lo s  ma. sw oje  znaczen ie  i m oże 
zdecydow ać o losie P o lsk i. L e.rica  czyni 
w szystk o, by n a s  zw yciężyć. —  Ń ie dajm y  
się żydom , so c ja l is to m  i ludow com  u p rze ­
dzić. Pilnujm y sw ego prawa w yb orczeg). 
Spełnijm y woj obow iązek.

Frzy nadchodzących wyborach, w każdem 
stronnictw ie powstaje nieporozumienie i zaz­
drość przy umieszczaniu kandydatów  na liście 
wyborczej. Są jednostki, k tóre ag itu ją ty lko 
dlatego, ażeby zyskać m andat, a widząc wkoń- 
cu, że widoków żadnych nie mają, przechodzą 
do Innych strornictw . Otóż przed tymi powin­
niśmy się strzec, gdyż są to indzie przekupni, 
k tórzy idą tam. gdzie więcej dają i gdybyśm y 
takiego poslpm obrali, to golów  nas każdej 
chwili sprzedać.

Tym, którzy od na., odstępują dlatego że nie 
zyskali tu  m andatu, powinniśmy powiedzieć, że 
są podłymi zdrajcami.

Są także i d Je ln i organizatorzy, k tó rzy  pra­
cują nie dla interesu, ale i tym  się znów rozcho­
dzi, że z ich- powiatu nie mają kandydata na 
pewnem miejscu. I  to  jest najgorsze. Wierzę, że 
każ !y powiat ma człowieka godnego zaufania
i chciałby, ażeby ten był pusłem, lecz trzeba 
nam zrozumieć, ió  gdyby była pomiędzy ludem 
jedr.ość, to z pewnością każdy powiat m ógłby 
mieć swych przedstawicieli w przyszłym Sejmie. 
Czas na to jesz :zo jest, lecz nie idźmy za pod- 
Btępn°m hasłem „chlup za chłopem '’, gdzie ty l­
ko W itos — jak laika- w ystaw ow a — znaiduje 
się w gronie ołszarników . kamieniczników. 
bankierów  i t. p. burżujów. Czy poseł Bryl, ma­
jący osiom kamienic we Lwowie i m ajątki we 
wschodniej Małopolscc, z niewyjaśnionych pu­
blicznie do tąd  pieniędzy („W ieniec i Pszczółka" 
Nr. 37) ma co wspólnego z chłopem? Czy po­
seł Marjanek Dąbrowski z K rakow a, k tó ry  naj­
bardziej szkalował chłopa w „Iłlustr. K urjerze 
cod” .” , może być obrońcą chłopa? Czy W itos, 
głosując za kasam i chorych i ośmiogodzinnym 
dniem pracy, chciał przez to  chłopa zbawić? 
Czy spółka Dojlidzka z Kiernikiem na czele, 
sprzedając księciu Lubomirskiemu parę tysięcy 
morgów ziemi, zarabiając na agitację 2Ć5 mih, 
przyszła przez to  małorolnym i bezrolnym z po­
mocą? Czy zięć W itosa, Staw arz, w ydzierając

drobnym dzierżawcom, „kępy" nad Dunajcem 
w  pow. Dąbrowskim i sprzedając im później 
drzewo za słone pieniądze, ulżył przez to nie­
doli biednych? Czy wreszcie Urząd Ziemski par­
celując folwarki pomiędzy pałkarzy  w ojennjeh  
i Am erykanów, ulżył przez to  niedoli małorol­
nych i bezrolnych?!... — To są tylko częściowo 
brudy piastowefów, nie mówiąc już o innych 
spółkach drzewnych, skórach i t. d., bo na to  
trzobaby cało księgi pisać. Postępow anie piór 
stowców przez przeciąg trzech tylko la t, po­
winno być przestrogą dla nas, ażeby nie dać siej 
złapać na wędko.

Dziś znów piastow cy rozdają ziemię na lewo 
i prawo, małorolnym i bezrolnym, tak  jak przy 
ostatnich wyborach, ale niechże ją  teraz dadzą 
przed -wyborami, a przedewszystkiem niech roz- 
dadzą swoje folwarki np. Łętowice, Bytomsko, 
Jan iny  i t d., niech Ja ś  Stapiński podzieli się 
K lim ków ką z biednymi, bo ma ich tam  dość. 
Ale to  się nie stanie, bo to w szystko dla tych 
opiekunów chłopa za mało.

Przocicż księżna Luhom irska m a więcej, więc 
dlaczego to ona ma mieć, a nie W itos, czy dzie­
dzic z K limkówki Stapiński —  to są m arzenia 
tych chłopskich opiekunów. jLecz dość tego, 
coście panowie na chłopskiej skórze zarobili — 
dotąd, a nie dalej. P rzy nadchodzących w ybo­
rach idźmy drogą praw dy i sprawiedliwości, idź­
my ze stronnictwem , k tóre niczem nie splambo 
swego imienia. Nie siejmy nienawiści na nasze 
cżcigodne duchowieństwo, nie bądźm y zazdro­
śni o m andaty, bu gdziekolwiek będzie poseł, 
w ybierze go katolicki, polski chłop, a  wy-bierze 
go dlatego, iż ma do niego zaufanie. Nie rozbi­
jajm y się n a  klasy, ale podajmy sobie bratn ie 
dłonie, bogacz z biedakiem, wieśniak z miesz­
czaninem i twórzm y wspólnie, nie egoistyczną, 
ale kato licką jedność, bo w tedy tydko stworzy- 
my prawdziwie „K atolicką Polskę^AŹ

Kardaś W iktor.

P. P utck  wytoczy ł p Stapińskiem u dwa pro­
cesy.

Pierwszy dotyczy ..Przyjaciela L udu” : ten ty 
godnik nie jest własnością p. Stapińskiógó, lecz 
stronnictw a. Stronnictwo oddało to  pismo p. 
Stapińskiem u do użytkow ania, przyczcm ty lu ł 
własności zastrzegło sobie stronnictwo.

Drugi proces jest n a tu ry  finansowej. P. 'Sta 
piński od 19:21 r. 'nkasow ał wszystkie wkładki, 
jakie wpływały od członków stronnictw a z A- 
meryLi Dft cele i potrzeby stronnictwa,
— I1 III ■' i im  ,   m * T-.a-agj»-ałc.r.'.

lica*
©T>ratiy Sejm u rozpoczęły się w e .y®#jSk. 

N a  p o rz ą d e k  d z ien n y  w eszły n as tęp u jące  
op raw y : Projekt u s ta w y  o SEinOrządzłe
w M ałcpolsce w^ckodniej trzy projekty  
ustaw  skarbow ych, projekt u s ta w y  o upo-

Obecnie skarbnik  P  S. L. lewicy p. Giza za­
żądał rachunków  z zainkasow anych pieniędzy, 
m otyw ując to tern, że pieniądze pobrane przez 
tij Slapińskiego nie’ wpłynęły do kas stronni­
ctwa P. S. L. lewicy.

W edług , pokwitowań, pomieszczonych w j 
„Przyjacielu Ludu", sum a w kładek w walucie | 
dolarowej, k tóre nic w płynęły do kas stronni 
ct-wa, wynosi około 12 mil jonów m arek poi- | 
skich.

snżenu! p rac-w nłków  państw ow ych, projekt 
u staw y w odnej wraz spraiwst k red ytów  na, 
budowo port,u w  Gdyrć. <

P ro je k t n s la w y  o sam enządzic w  M ało- 
pp lsee w schodn iej w niósł rząd  ja k o  w nibsek  
nag ły . W n io sek  te n  o d es łan o  do K om isji.

P o ży cz k a  w ew n ętrzn a . P-cm iodzy p ro je ­
k tam i finansow ym i mini,-dra, sk a rb u  p. J a ­
s trzę b sk ie g o  nu  p ierw sze m ie jsce  wysuw a 
się p ro je k  p b żyezk i wewnęfcranąp M a to  by ć  
pożycr-ka 8 -p rccen to w a , a  w arto ść  ob ligów

p o d a n a  będzie jed n o cześn ie  i w  m arkach  
po lsk ich  i we f ra n k a c h  szw a jca rsk ich , jako  
w alucie u le g a ją ce j najm nie jszym  w ahaniom . 
R e la c ja  m a re k  po lsk ich  d o  f ra n k ó w  szw aj­
ca rsk ich  u s ta lo n a  będzie 1 fr. =  1000 m k.

Zwrot dzw ona w w yw iezionych  do Rosjł. 
W  T orm ow ie (g u b ern ia  tu lsk a) za ład o w an o  
7 w agonów  dzw onam i, w yw iezionym i p o d ­
czas w o jn y  z Po-Iski do  R osji. P o n a d to  w  N i- 
żnyrn N ow ogrodzie p rzy s tą p io n o  do  ład o w a­
nia. 2 tran sp o rtó w  dzw onów . Glba tra n sp o r ty  
zaw iera jące  1500 dzw onów , w  n ajb liższe j 
p rzysz ło śc i b ę d ą  p rzy sła n e  do  P o lsk i.

W alna z handlem  żyw ym  towarem , W  mi- 
płisiterscwio p ra c y  i. op iek i spo łecznej od b y łą  
feię n ied aw n o  k o n fe ren c ja , pośw ięcona  sp ra ­
w ie w y k o n an ia  k o n w en c ji m iędzynarodow ej 
o -walce z hand lem  żyw ym  to w a vem .

P o taż : nip n a  G ór. Ś ląsk u  d o tą d  zach m u ­
rzone. R a d a  m in is trów  u ch w a liła  d o tą d  4 
m h -a rJ y  u a re k  na sp raw y , zw iązane z ap ro - 
wdzacją G órnego  Ś ląska . R ów nocześn ie  za­
rząd zo n o  p rze s ian ie  n a  G ó rn y  Ś ląsk  zna­

c z n y c h  zap asó w  m ąk i, k tó re  chw ilow o za­
czerpn ię te  być m ają  z zapasów  w o jskow ych ,

Z pow odu  ró żn y ch  zab u rzeń , zw łaszcza  
K ato w icach  zap ro w ad zo n o  są d y  d o raźn e . 

N iem cy  u tru d n ia ją  u sp o k o jen ie  ludnośc i ro - 
bo tu ioźep  B ank i n iem iockio  nie d o trz y m u ją  
zobow iązań  w zględom  P o lsk i, w sk u te k  czego  
d a lszy  b rak  g o tó w k i w  m a rk a c h  n iem ie­
ckich. P o lsk ie j m a rk i nie ch cą  N iem cy d o  
obiygu dopuśc ić .

N aczeln ik  P aństw a p o w ró c ił już z  Ru­
m unii d o  Wairsza-wy.

T a rg i w schodn ie  w e L w ow ie z a m k n ię to  
15 b. m. Tairgi to  c ieszy ły  się w ielk iem  po­
w odzeniem . K u p c y  ró żn y c h  naro d o w o ści 
ooezynili m ilia rd o w e zam ó w ień :a. D ochód  
k a so w y  ze sam ych w stępów  n a  T a rg i w y ­
nosi 40  m iljonów  m k.

Obrrtly L igi narodów  w  G enew ie trwają  
d a 1 o; Id g a  odrzuciła protest L itw y przeciw  
rzek o m ej a n e k s ji W ilna  p rzez  P o lskę . Od­
rzu co n o  row nioż w niosek  p. M uraya , an g ie l­
sk iego  d e le g a ta  z P o łudn iow ej A fry k i, aby!

_ dla o ch ro n y  m nie jszości n a ro d o w y ch  u s ta ­
now ić w  każdem  p a ń s tu  ie o sobną  d e le g a tu ­
rę L igi naro d ó w . W nioskow i te n tu  sp rzec i­
w ił gfię d e leg a t P o lsk i i W ioch;, N a  wiraosek 
d e le g a ta  jroM dego  p .zy ję to  jednogłośnie  
W ęgry do L ig i n a ro d ó w .

A u str jj p rzy zn an o  p o ży czk ę  15 miljonów! 
fu n tó w  sz terlingów . G w aran c ję  za  zw ro t p o ­
życzki d a je  S zw ajcaria , W io ch y  i  Czechom 
S łow acja, a  ta k ż e  i F ra n c ja . K o n tro le  f in an ­
sow ą od rzu c iła  L iga , a b y  n ie  n a ru sz a ć  agi* 
str jao k ic li p ra w  su w eren n y c h . N a  k o ń co w a 
posiedzen ie  L ig i m ia ł p rzy b y ć  i  L . G aorge 
& L on d y n u .

Ruch kom tri łs tyczn y  w  N iem czo eh.
W  B erlin ie , w  N iem czech  zachodnich, i p o łu ­
dn iow ych  p rzy g o to w u je  się —  ja k  d o n o szą  
g a z e ty  —  n o w y  n ic h  ro b o tn ic zy  o rg an izo ­
w an y  przez k o le ja rz y  k o m u n is tó w . M iędzy 
iimemi. żą d a ją  oni, a b y  za ro b k i w y n k ican o  
im \ve f ra n k a c h . R u ch  te n  oi>?§f pm edew szy- 
stkiena ca ły  ob szar o k u p a c y jn y  n a d  R enera, 
o to sa ii R u h ry  i W irtem b erg ię .

M ahometania w yruszają do  w ojny św iętej, 
W  T urc ji n a s tą p ił  po zw yc ięs tw ie  żyw io ło­
w y za p a ł do  dalsze j w o jny . T u rc y  ż ą d a ją  
m iędzy  Innem i ocłdhmiii,: K onstan tynom ola , 
k tó ry  m a ją  w  p o sia d an iu  A n g licy , n a s tę p n ie  
u zn a n ia  n ieo g ran iczo n eg o  audorzchnŁctw ą 
T u rc ji r,ad  Madą A zją  i n a d  T ra c ją  i zrzecze­
n ia  się p re te n s ji do ty ch  te ry to rió w , o d szk o ­
dow ania za w szy s tk ie  s tr a ty ,  k tó ro  n a ró d  
tu recka pon iósł skulikiom d z ia ła ń  w o jennych , 
w ydań  hi w szy s tk ich  osób, k tó re  w  czasie 
inw azji do p u śc iły  się o k ru c ień stw . M anife­
s ta c je  tu re c k ie  p rz y b ie ra ją  znam iona, fa n a ty ­
zm u rclig ii icgo . W śród  n ie sk o ń czo n y ch  p o ­
chodów  św ięcono  tr iu m f tu re c k i, o-bnosząo 
rów n ież  w ielk i w  polow-ie zram an y  k rzy ż .

Eolf-zewizm rozsadził a ra d e  g rze k ą . Mu­
s ta fa  K em ul P asza  ...aw dsięcza sw o je  zw y ­
c ięstw o , ja k  donosi A jencja; w schodn ia , fa ­
ktow i. że połowa- armii g rec k ie j b y ła  pod  
w pływ em  bolszowizm u. Część a rm ii z b u n to ­
w a ła  się i z o k rz y k ie m : ' „n iech  ży je  L en in  
i T ro c k it: Dorzuciła broń.
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d om ie , cyn iczn ie, bezczeln ie. D ow ód? Oto 
n ie d aw n o  czy ta liśm y  w  „ P ia śc ie 11, że do P. 
S . L. w stąp iło  s iedm iu  .jakichś księży . , I 'l. 
K u r je r  C o dz ienny11 p isząc  o tem  sam em  do ­
n o si (w  n rze 240), że k s ię ży  w stą p iło  do p ia- 
s to w eó w  n ie  7 —  ule 4875 W iadom o, żc 
„ K u rje i'“  je s t  obecnie g a z e tą  piaskow ców . 
„ P rz y ja c ie l L u d u 1' znow u w ost. num erze 
(38), pod  ty tu łe m  „ ra d o sn a  now inaP , p o d a ­
je , że 187 księży  w stąp iło  d o  p iastow ców . 
1 gdzież  p raw d a?  N igdzie J e d n o  i d ru g ie  
i  trze c ie  p iśm id ło  łże. k ła m ie  św iadom ie,

Z do laram i a n ie r j kańskiem u p ły n ie  n ie ­
s te ty  często  do n aszeg o  k ra ju  ta k ż e  i  z a ra ­
z a  m o ra ln a , k tó ra  ludow i po lsk iem u  chce 
z a tru ć  św ię tą  w ia rę  rzy m sk o -k a to lic k ą . —  
Z d a rz a ją  się  w y p ad k i, n a  szczęście dość  
rza d k ie , że n ie k tó rz y  ludzie w  P o lsce  za 2, 
S. 4 d o la ry  w y rz e k a ją  się ja k  Ju d a sz  Je z u  
sa C h ry s tu sa  - i p rz y jm u ją  fa łszy w e zasad y , 
n iezg o d n e  z p raw d z iw ą  re lig ją , ob jaw ioną  
nam  przez G rry s tu sa  P ana- B iskup i po lscy  
o strzeg a li n a s  n ie je d n o k ro tn ie  przed  tem  
b lęd n o w iers tw em , a  i w  o s ta tn ic h  dn iach  
zn o w u  w y d a li l is t  p a s te rsk i w  te j spraw ie- 
L is t  te n  p o d p isa n y  p rzez  21 b iskupów  w  w y 
ją d ra c h  p rze czy tam y :

K ocham  D jecez jan ie l 
„ J u ż  w  ro k u  zesz łym  po odbyciu  k o n fe ­

re n c ji  w  K ra k o w ie , w  ogłoszonem  p u b li­
czn ie orędz u, zw raca liśm y  u w ag ę  naszych  
Wi&mych n a  n iebezp ieczeństw o  u tr a ty  w ia ­
r y  z pow odu  szkod liw ej dzia ła lnośc i w ro ­
g ic h  K ościo łow i k a to lic k ie m u  s e k t i o rga- 
n izacy j. N ie s te ty , z bo leścią  m usim y 

btw iedzić , że bezp ieczeństw o  za p rzep a szc ze­
n ia  n a jd ro ższeg o  dz ied z ic tw a  p o  n aszy ch  
o jc ac h  w  o s ta tn im  ro k u  n ie ty lk o  zm alało  
a le  racze j się  w zm ogło . W  wielu oko licach  
n aszeg o  k ra ju  jaw n ie  sze rzy  się a g i ta c ja  za 
t .  zw . K ościo łem  naro d o w y m . Z bun tow an i 
w  A m eryce  p rzec iw  p raw o  wita.i w ład zy  ko- 
ściŁ inej k ap łan i, n a s y ła ją  do  s ta re g o  k ra ju  
sw e je  p ism a i sw oich zw olenn ików , k tó rzy  
•w so ju szu  i p o d  o p iek ą  n aszy c h  w y w ro to ­
w y ch  p a rtii, m a ją c  n a  u sług i n ie k tó re  o rg a ­
n a  p ra sy  ludow ej —  żeby  w ym ienić ty lk o  
„ P rz y ja c ie la  L u d u “  —  n aw o łu ją  w iernych  
k a to lik ó w  do  kośc ie ln eg o  o d szezep ień stw a, 
d o  herezji. P o s tę p u ją  przy  tem  z sza tań sk im  
iśc ie  p o d stęp em , u s iłu jąc  w m ów ić w  p ro ­
s ty  lu d , że s e k ta , ja k ą  p rzeszczepić 
nsdują , n a  g ru n t o jczy s ty , j e s t  ta k  sam o 
K o ścio łem  k a to lic k im , ja k  d o ty c h cz aso w y  
K ośció ł, ow szem  lepszym  n aw e t, Lo bardz ie j 
n a ro d o w y m . U k ry w a ją  p rzed  ludem  zasadę, 
że  K ościo łem  jed y n ie  p raw dziw ym  je s t  i m o 
że  b y ć  ten  ty lk o , k tó ry  p o zo s ta je  w  łączn o ­
śc i z N am iestn ik iem  C hry stu so w y m  nu zie­
m i, z  P ap ieżem  rzym sk im . Choć w  sw oich 
o b rzęd ach  zachow ali oni n ie jedno  p o dob ień ­
stw o  z obrzędam i p raw dziw ego  K ościo ła  
C h ry stu so w eg o , łu d ząc  tem  i zw odząc 
nieośwdec-onyeh, to  je d n a k  s e k ta  ich  od- 
szczep iła  s ie  wr rzeczy w is to śc i od  p raw d zi­
w ego  K ościo ła . K a te ch izm y  ich , og łoszone 
w  o s ta tn ic h  czasach  przez k a p lm o w -o d s tę -  
pcówT i p rzez  f dszyw ego  ich b isk u p a  H odura , 
dow o d n ie  w sk az u ją , że od rzucili oni już ca­
ły  sze reg  p raw d  ob jaw ionych . Zw olenników ' 
d la  Sfwojej s e k ty  w erbują . n a d to  dem ago­
g ic z n ą  o b ie tn ic ą  w zię tą  z n a u k i p ro te s ta n c ­
k ie j. że w t k o ś :H e  n aro d o w y m  będzie rz ą ­
d z ił sam  lu d , a  k a p ła n i b ęd ą  ty lk o  w y k o ­
n aw cam i jego  woli.

C a ła  iibto-rja z rzekom ym  „Z w iązkiem  lu- 
dow ców -koięży1'  jest czczym  w ym ysłem . 
T a k  sam o i rzek o m y  I m  n ib y to  k s ię d za  
.fana T. w osk  n rze  „ P ia s ta 11 je s t  zm y­
ślony... p .a sz  „K siędza" R aczk o w sk ieg o , k tó  
ry  n a jp raw d o p o d o b n ie j p o d sz y w a ją c  się pod  
,.X, J a n a  T .“  ch c ia łb y  ch łopów  n a  w ęd k ę  

z iapać. A le o li ło ^ ju ż  n ie ta k i g łup i, żeby  sie, 
i u  p lew y  łapa ł. Czem uz pełnego  n azw isk a  
nic p o d a ł w tody  k łam stw o  nie
m oglu  m ieć n a w e t p o zo ru  p raw d y  —  ale  
i ten  pozór już  n ie  w y sta rc zy . T rzeb a  n o ­
w ego k łam stw u .

K to jednak kłam stw em  wojuje, ten  daje 
znak swej w ielkiej słabości.

W ięk sze  m oże jeszcze n iebezp ieczeństw o  
za g raża  w ierze  naszeg o  lu d u  ze s tro n y  p rze­
różnych  p ro te s ta n c k ic h  sekt, m etodystów ', 

bap tystów ', k w ak ró w , a d w e n ty s tó w , b ad a cz y  
P ism a św „ sp iry ty s tó w , leoęofów . i p o ja w ia ­
ją c y c h  się wciąż’ odm ian  herezji, k tó ro  d y szą  
n ien aw iśc ią  do p raw d ziw eg o  C hrystu sow ego  
K ościo ła , szk a lu ją  J e g o  in s ty tu c je  i sług i, 
b iskupów  i k ap łan ó w , a  ro zp o rzą d za jąc  zna  
cznym i funduszam i, z a k ła d a ją  sz k o ły , p rzy ­
tu łk i d la  dzieci, a m b u la to rja  d la  cho rych  
czy n iąc  je d n o cześn ie  z ty c h  in s ty tu c ji n a ­
rzędzie p ro p a g a n d y . O p iera jąc  sie n a  fa ł­
szyw ej zasadzie , że P ra w d a  B oża ca łk o ­
w icie zn a jd u je  się wr sam ej ty lk o  B ibiji 
i tw ie rd z ąc  zuchw aie , że cni jed y n ie  dobrze 
ją  rozum ieją , przez fa łszyw y w ykład  p ism a  
św . zaszczep ia ją1 w  u m y słach  przez siebie 
zba łam uconych  m nóstw o  najd z iw n ie jszy ch  
błędów', sp rzeczn y ch  je d e n  z a ru g im , a n ie ­
k tó rz y  o d rzu c a ją  ca ły  k u l t  k a to lic k i i  św ię­
c e n i;  n iedzie li, n a w ra c a ją c  do. święcenia, 
sobo ty  i do  m n y eh  p ra k ty k  żydow sk ich .— 
Inni znow u w7ciąż m y ln ie  -w ykładając P ism a 
P roroków ' S ta re g o  Z akonu , już  g ro żą  b lis­
k im  k o ń cem  św ia ta  wbrew.' słow om  C hry ­
s tu sa , że o cnym  dn iu  n ik t n ie  w ie, ju ż  to  
szerzą  h a s ła  w y w ro to w e , p o d k o p u ją c  p o ­
w ag ę  n ie ty lk o  w ład z y  duchow nej, a le  wo- 
gó le w"szelkicj w ładzy ' i ty m  sposobem  s ta ­
ją  się ap o s to łam i ro z łam u  spo łecznego  i n a ­
ro d o w eg o  i najlepszym i w ew nętrznym i 
onrzyTnbrzeńcaim i bo lszew izm u, d z ia ła ją c y ­
m i p o d  p łaszczyk iem  relig ji i pow agi słow a 
Bożągo.

N astęp n ie  w y k az u je  lis t  b iskupów  zg u ­
b n ą  d la  w ia ry  św. k a to lic k ie j dzia ła lność  
t. zw . „ Im k i“ , k tó r a  szerzy  się g łów nie m ię- 
m lodziioią a k a d em ick ą , —  L is t k o ń cz y  się 
w ezw aniem , że b y  k a ż d y  cz łonek  K ościo ła 
k ato lick iego  zrozum iał, iż nie m oże się  zwać 
katolikiem  ten, k to rów nocześnie popiera 
czy  to pryw atnie, —  czy  to publicz­
nie t. zw . k ośció ł narodow y, alc-o badaczów  
Pism a św .

List za wsi da miasta.
W ierzchosławice 12 sierpnia 1922 r.

KOCHANY STASZKU!
Pospieszam z odpowiedzią n a  Twój list 

z 2 hm.. z odpowiedzią, k ró tką, bo bardzo 
niani teraz dużó pracy. Zbiory owsa, orka 
i siewy, jako zwykle o te j porze przy gospo­
darstw ie. P rzy  tej prncy nieraz myślę sobie 
o Tobie i zdaje mi się, że lepszą cząstkę 
obrałam], nie zazdroszczę Ci ani zaszczytów 
ani m iastowych wygód i przyjemności. T a 
tw arda jęłużba na roli, między niebem a zie­
mią. daje mi więcej spokoju duszy i ufności

w życie przyszłe, niż wszystkie Wasze głębo­
kie nauki, o .których nieraz mi wspominałeś.

Nad poruszonym w Twym liście tem atom , 
zastanawiałem  się nieraz i nieraz ze sąsiadam i
0 tern mówiłem i rozmyślałem, a z tego roz­
m yślania i 'Z tych rozmów w ynikają uastęr 
pująew moje uwagi:

Obecnie żjj&my prawie wszygey (oprócz 
wyzyskiwaczy i paskarzy)) w  stan ie ogólne­
go niezadowolenia z powodu niepewności 
stosunków  gospodarczych, niepewności życia
1 mienia, z powodu zam ętu w naszem Pań­
stwie. k tó ry  pośrednio chociaż nieraz niewi­
docznie o Jdz ia łj wa bardzo szkodliwie n a  całe 
nasze życie duchowne i m aterjalne.

Ludziska na wsi odczuwają to  wszyscy, ale 
jasno z tego sprawy sobie nie zdają, bo c ile 
wiem z gazetek i wy inteligenci w mieście, 
także bolejecie nad  tem, ale rady a tem  dać 
sobie nie możecie.

W iedzą dobrze nasi eliiopi, że btanowłą naj­
liczniejszą część narodu, podobnie, ja k  mi 
w  swoim czasie mówiłeś 80 procent całej lu­
dności, wiedzą, że m ają przewagę w  Sejmie 
i na, te j sile liczebnej buaują sw oje żądania 
do przewagi i w ładzy w państwie, ale poczci­
wi nasi bracia i sąsiedzi w iejscy nie mieli jo- 
szce czasu zrozumieć i pojąć odpowiedzalnośc 
swojej w ynikającej z  te j przewagi liczebnej 
i i  tych wpływów w sc-jmie i w rządzie, tem 
bardziej, że prawie n ik t im o tem  wyraźnie 
i zrozumiale nie mówi, a przewodnicy ich mó­
wią im eiągle i p!szą o ieb upraw nienach z ich 
przewagi liczobnej w ynikających, o ich sp ra­
wach. jako  rolników, czy chłopów, a  rzadko 
k :edy o icb obowiązkach jako w arstw y na j­
liczniejszej, n a  k tó re j rim dam tnty  państw a 
spoczywają.

Słyszałem już nieraz różnych przyjezdnych 
ag itatorów  i domorosłych polityków, mówią­
cych dużo o różnych krzyw dach ludu, o wy- 
łącznych- prawach chłopów do ziemi, do rzą­
dów i t. d., o rzekomej niechęci i zawiści in­
nych w arstw  narodu, a  w  szczególności in te­
ligencji miejskiej do chłopa, ale nigdy jeszcze 
nie słyszałem  tw ardych  słów o obowiązkach 
tych chłopów do jakichś ofiar, ola wspólnego 
dobra, o koniecznej potrzebie powierzenia 
rządów  w  Państw ie ty lko  ludziom bczwa run­
ko  uczciwym i mądrym, bez względu do ja ­
kiego stronnictw a politycznego oni należą.

T oteż ludzie w iejscy słysząc, czyta jąc i czu­
jąc, na w łasnej skórze że się w  Polsce źle 
dzieje, szukają kozia ofiarnego i znajdują go 
przy pomocy ag itatorów  zawsze w t. zw. „pa­
nach i księżach-1.

Dużo jeszcze mógłbym Ci Kochany Bracie 
pisać na ten  tem at, ale pilna robota gospo­
darska wzywa mnie w  pole.

Jeszcze ty lko  o jednym  czysto gospodar­
skim, a raczej babskim  powodzie niechęci wsi 
do m iasta, muszą Ci wspomnieć.

Nasi Indzie jadą do m iasta ze swymi produ­
ktam i gospodarczymi, aby je  w  mieście jak  
najlepiej spieniężyć i załatw ić sobie spraw un­
ki. int.eligenty bronią się rękam i i nogami 
przeciw eonom artykułów  wiejskich, a  kupcy, 
raczej żydzi po sklepach i s traganach , obdzie­
rają na swoją rękę gosposie, k tó re  na domiar 
złegc, m ają nieraz kłopoty z jak ąś  władzą 
w mieście.

S tąd  po powroc-ie do chałupy w ygaduje na 
m iastowych i inteligentów, ażeby na następny 
ta rg  pow tórzyć znowu tę  sam ą histoaję.

Mimo to  w szystko, jestem, jak  T y  to nazy­
wasz, optym istą, t. j wierzę, że wszystko 
zmieni się n a  lejisze, bo nie na to Pan Bóg 
wyzwolił nas z niewoli, a M atka Boska ocaliła 
w  wojnie z bolszewikami, abyśm y się mieli 
wzajemnie pogryźć i s tać  się znów niewolni­
kam i zaborców.

ściskam  Cię serdecznie
Twój b rat Jędrek.

Drobne parady oospodartize.
INFLUENZA CZYLI ZARAZA KOŃSKA

Choroba ta , k tó rej podpadają bardzo łatw o 
t j lk o  konie, pojawia się jednocześnie n a  kil­
ku  sztukach w bardzo krótkim  czasie, przed­
staw ia się ona w rozm aitych formacłi, i  ta k  
u, p. jeden koń sto i osowiale, łeb m a spu-

iciezye |
t \ V R uo- n i  4 4  «
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L u d o w cy  p rzysw oili sobie je d n ą  z m e to d  (d łu g  n aszy ch  b a rd z o  _ 
w a lk i soc ja ii-tyezno-żydow isk ie j, a  m iano-1 w stą p ił do p iastow ców  
w icie k ła m s tw o . ..K łam ać musimy,- a b y  o tu- i 
m anić* ch łopa" . O to ich hasło . I  M am ią ś,via-

ścislycli in fo rm ac ji nie
anj jed en  ksiądz;.

a b y  opm ję n a  w si w b łą d  w prow adzić . W e
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«zczonv, .fest. śpiący, powięzi i nozdrza 
brzmiewnjĄ mu, ma ape ty t do feS zcJfi zninić. 
“zony, ogląda się o,a brzuch; u drugiego zaś 
lub cały puchnie; u trzeciego na nogach, puz- 
drze lub w innych miejscach okazuje się wy­
sypka, w formie krosicczmć, któro rozlewaj;; 
się j tworzą. skorupy; m uirrydi znów w ysypka 
ta  pojawia się w niektórych ty lko  miejscach 
lub '.też po < oh-io; ..my^ ąiesy.bkojni,* «k 
cze; inny znów cliwiejePaia, zatacza — jedn-m  
słowem choroba ta w rbamaityoh objawach się 
okazuje.

Gdy pokaże się choroba z podohnemi obja­
wami, zaraz choro sztuki oddzielić do osobne­
go budynku, na paszę nic wvpu>zcznć i zu­
pełnie nie łączyć ze zdrowemi, bo zaraza Bar­
dzo ̂ i ę  rozszerza. Narazie dać lekarstw o, zło­
żone z Psoli glaubofekiei z saletrą po ćwierć 
funra, rnikstm ę tę daw ać należy trzy razy 
dziennie, żeby nastąpiło dobre przeczyszcze­
nie, a ponieważ jest to  choroba skom plikowa­
na, zasięgnąć rady  dobrego w eterynarza, gdyż 
mogą być złe z niej następstw a. '

CZYSZCZENIE I ODŚWIEŻANIE DYW \NÓW

K ażdy dyw an n a le |j* l w ytrzepać dobrze 
z prochu 5 oczyścić szczotką; następnie rozło­
żyć n a  podłodze i wytrzęó szm atką, um acza­
ną, w słonej wodzie.

Drugi sposób czyszczenia dywanów, wy 
próbowany, polega n a  nacieraniu namoczoną 
herbatą. H erbatę z czajnika w ysypuje się, 
a  gdy się jej potrzebuje do czyszczenia dy­
wanów, punownie nalew a się wodę, by listki 
zw ilgotniały. W  każdym razie przedtem  nar 
leży dyw an w ytrzepać z kurzu i  oczyścić. Ten 
sposób odświeża dywany doskonałe

JAK CZYŚCIĆ Z PLAM MARMUROWE 
PŁYTY?

N a plamę nalew a się czystej nafty, zostawia 
na  pól godziny i  następm e w yciera się ją  mo­
cno kaw ałkiem  wełnianej śzm atki aż do zupeł- 
Uugo wysuszenia. '

MEBLE KR* TE SKÓRĄ
czyści się  i odświeża białkiem dobrze rozkłu- 
conym, pocierając jo  szm atką, na-rnaczaną j 
w  tym  płynie. Środek do wypróbowania.

„Rolnik".

Z  & i* le c fc k *g o .
Jak to Witos z Krempą zapuszczali tu sieci...

W ybory się zbliżają, więc coraz liczniejsze ja ­
skółki wyDorcze zlatują się do Mielca. P rzy koń­
cu sierpnia b. t .  zjechał tu  p. W itos z posłem 
P lu tą  i K rem pą. w tow arzystw ie kierownika 
sskoly z Jaślan  p. W itka, Bika i  innych n ag a­
niaczy, na wiec w  czasie jarm arku. Wiec ten 
nie był wcale takim  trium fem  W itosa, ja k  to  
p. W itek  szumnie w ,,P iaście” opisał. Już  pod­
czas zagajenia przeszkadzano Krempie, mówią­
cemu o nowym sojuszu Stapińskiego z W itosem, 
że musiał prędko kończyć. Przewodniczącym 
w ybrano Rządzkiego z Rzędzianom ic, znanego 
z czasów wojny naganiacza i ag itatora za 
ausirjackiemi, pożyczkam i, niedoszłego posła 
I  listy Okonia i D ąbala. Witos przemawiał bar­
dzo ostrożnie, zaznaczył, że widzi na sali przed­
stawicieli różnych party j, 'usprawiedliwiał mę, 
że nie przyjechał agitow ać za nikim i t. d. 
T reścią jego przemówienia była samochwała, 
ja k ą  on to  ważną rolę odegrał przy powstaniu 
i organizacji państw a polskiego, aż do ostatnich 
czasów. Tę chwalbę możnaby mu ostatecznie 
darow ać, alo niektóro ustępy jego mowy obu­
rzały do głębi.

Twierdził np., że nie prz\ jechał judzić,; a  opo­
w iadał kw iatki, nio w iadom o, czy prawdziwo, 
które lyiko nienawiść do obszarników wywołać 
mogły. Chwalił się, że jest przeciwnikiem walki 
klas, że pod tym  względem różni się na;wct od 
prem iera bułgarskiego, a  cierpi w swej ps.rt.ji 
Szmigla, k tó ry  publicznie obiecuje urządzić no­
wy rok 46, ty lko jeszcze z większem wyrafino­
waniem i Bryla, k tó ry  jaw nie zachw ala polity­
kę wideł i nożów. Twierdził, że gazety  prawico­
we przedstaw iały chłopa jako  bogacza i paska- 
rza, a tymczasem pierwszy nazw ał chłopa pa- 
skopiastem  obecny organ ludowców „Illustro- 
w any K urjerek '’, a  o miljonach chłopskich, 
rżniętych w sieczkarniach, o złotych zębach ko­
biet wiejskich, o jje ifum aeh, kupow anych flasz-

un-jkam i w aptek-ach przez „baby" pgeS prwde- 
wsżystkicm obecny ..obrońca” Ifeiiu jMSwł P*a- 
Stówy Harfa u Dąbrowski, jede:vz ..najsławniej­
szych'1 według ,,Kurjei'k;i nid/.i w Police'. S tra­
szył cljsf(Tę-(-b j« J  .dzieci kominiarzem, że ktoś 
gdzisś agituje za toffi l>y kroi m d / i l  w Polsce, 
a nio powiedział, że. lewica, nwstółi Pik ud.shiygn 
więcej niż za Bsśhi. ho za jakiegoś SjMS|L któ­
rem u się zaw rw  jrłani.-fe trzeba i broń Boże cnś 
na niego pow iedzie , c h oć by  posfi-pował wbrew 
prajflu i działał na szltódę państwa .Nić wspom­
niał o tom, -że ostatnie dwumiesięczną, haniebne 
przesilenie w rządzie i drąs/.ny spadek naszej 
m arki zawdzięczamy Piłsudskiemu i letffey.

O dobrodziejstwach, jakie otrzymaliśmy z la­
ski lewicy, chciał mówić poseł Plufą, ale go za- 
krzyczano, w skutek czego musiał wnet prza- 

fejać. Przypomniano nm Dojlidy, których pia- 
stowcy nie rozpąrcefdwali między chłopów, ty l­
ko sprzedali księciu Lubomirskiemu, zarabiając 
na tmn kilkadziesiąt miljonów. T ak  to  oni chło­
pa kochają, ćm i Witos chłopów w „ P ia śd ie ^ ż e  
nie ma ani centa na wybór,y, a tu już, wróble
0 tern śpiewajHv że piastowcy mają- griibe mjdjo- 
uy z najrozm aitszych brudnych interesów,- a 
zresztą Witos ściaga 7. posłów piastoywch cale 
200.000 Mk. na miesiąc wynoszące pensje posel­
skie, to będą mieć za co ..robić'1 wybory.

W dyskusji przemawiał miedzy innymi na­
uczyciel 7. .Taślnn p. W itek! podobno kandydat 
na posła i agitow ał za W itosem co się »o\vi6, 
a naw et twierdził w zapalaj 'nanosy ćlęktw o 
powiatu mieleckiego będzie przy wyborach po­
pierać piaskowców, choć dotycbęzaa takiej u- 
chwały nie powzięto. Przecież jeśli kto, t.o chy­
ba nauczycielstwo musiało się ocknąć po osta­
tnich wyborach i będzie chyba glosować z Cen­
trum, zwłaszcza, że w nie-tn nie brak stronnictw  
szczerzo ludów v cli,' pracujących rzetelnie dla 
dobra ludu.

W  dwa tygodnie po edeeu W itosa miał zje­
chać do Mit lea wielki prorokram erykańskich  
otlszczepieńeów Stapiński, ale się nie zjawił. 
W iecowali tylko K renina i  Madej, a Sudoł cho­
dził po sali i węszył. Zagajał znów Krem pa i o- 
powi d a ją c  o zjeździć- rzeszowskim, py ta ł ze­
branych niby o radę, czy ma iść do żłobu W ito­
sów ego. W tedy zerwaca się na sali burza na 
Krempę, że teraz o radę pyta, gdy się już połą­
czyli I znów podobnie jak  c a  .Mritosowyrn w ie­
cu, przypomniano p. Franciszkowi kolejkę ja­
sieńską i inne niemiłe spraw ki. Przewodniczył 
zebraniu Indyk ze Złotnik, zwany*..chlipaczem"
1 zaraz okazał swa bezstronność, nie dopuszcza­
jąc do głosu Guni, k tóry  się pierwszy do gfosu 
zapisał, ty lko Madeja. r\ en opow iadał o dobro­
dziejstwach stapinszeżyków, jak  to oni nie do­
puścili do gmin zbiorowych, bn-alli reform y rol­
nej i tym podobne płótł rzeczy.

Krem pa chciał potem przemycić, uchwałę, by 
mógł sam organizować kom itety gminne i mia­
nować członków, jak to dawniej praktykow ał, 
ale się spo tkał ze stanów czym oporom i okrzy­
kami. że mu już chłopi nie pozwolą sobą rządzić 
i na pasku sio wodzić ja k  za dawnych dobrych 
czasów. W idać z tego, że powaga i wpływ p. 
Franciszka znacznie tu  już podupadły, skoro ma 
tak i niebonor zrobiono. Chciał także przemawiać 
na wiecu jakiś socjalistyczny przybłęda, ale mu 
nie pozwolono. Zakończy! obrady przewodni 
czący Indyk apelem, by na posłów nie wybiera,ć 
inteligentów, tylko chłopów, bo chłopa tylko 
chłop bronić potrafi, ale mu wnet zamknięto 
buzię pytaniem, dlaczego on sam córki na panie 
kształci i za panów wydaje. >

Takie to b y ły 'w  Mielcu dwa ludowcowe 
w iffće. • '

A teraz parę uwag. Na pierwszym waóeu sły­
szałem z uśffl kobiet wiejskich, prócz innych, 
które Się do powtórzenia nie nadają, takio o- 
krzyki podczas mowy Krempy: „Póki ton sta ry  
cygan będzie bahunm-it chłopów11?! Zdaje się, 
Ą  wśród chłopów w Mieleckiem przeważa takie 
zdanie, że tak i sta ry  niedołęga jak  Krempa, za­
miast myśleć o stolcu w sejmie, czy senacie, po­
winien jus usiąść przy piecu, rozpam iętywać swe 
cygaństw a i pomyśleć o pokucie, bo ta  kościstą 
pani możo się wnet kosą po nim przejechać. Na 
pensję poselską nie powinien się już łakomić, 
bo sobjp z tyloM niego posłowania przy boku 
Stapiiiskiego i z różnych ubocznych zajęć, jak 
np. z dobrze płatnej agitacji za pożyczkami 
anstrjaekiem i, musiał uciułać dość grosza, to  mu 
do śmiorc-i wystarczy, Gdyby jednak  jeszcze do­
bijał się o m andat, a ma pono ochotę iść w se­
nat ory, t o go zapytamy. _ dlaczego trzym a fre

.•śtapfóskiin^k!óry się publicznie wyrzekł w iary , 
i Kościoła katolickiego, a przystał do am ery­
kańskich heretyków i herezję w ..Przyjacielu” 
szerzy. Musi i z w iarą p. Franciszka być grubo 
nie.w.Y#tft|ie', skoro go to  wcale nie r.w.i, u w 4a- 
kita razie my na niegjrĄętOsottać nie łjrdżierac, 
ho do udszczcpieóców .saulania nie mamy.

Jeśli jZiiS do nas umizgać się będą naganiacz^ 
piasłowi. lo i nr fizypraSBiiny wszystkie szh- 
cherki i bnuln- ini&rfeśa Witosa, H rd ra , Bryla, 
Ibączkowskicgo i iitnyc.h ..obrontów 11 ludu, (O 
im przyiKunniemy DojliiSjł,’ spółki leśne z żyda­
mi, ostatni sojusz z odstępcą od wiary Stapiń- 
skim i każem y im nnjpiorw wyprać party jne 
brudc, zanim sięgną po nasze głosy.

Po smuinem doświadczeniu z Dąbalem i Oko-, 
uicm, żadon uczciwy chłop w Miełeckiem nie /  
będzie głosował na. pachołków fstarego szaebra- 
ja  i heretyka Stapióskiego, ani na brudnych 
piastowców geszefciarzy, ty lko  na listę S. K, L.. 
którego posłowie 'i»5e splamili się żadną nieucz­
ciwością, żadną podłością, a interesów ludu b ro­
nili i bronić będą śzozerze na każdym kroku.

J. Z., Uatolicko-Iudowy.

Co |Jszt! lud.
B e r d e c h ó w  pow . gryb ow sk i.

Ja k  piastowcy prowaazą lud do oświaty 
i jak  się z  niut ohchodząt

W  niedzielę dnia 13 sierpnia b. r. prowody­
rzy grybowscy od ,,r ia s ta “ p. C ieiudi, Suło- 
wicz, Kurdziel. K autzky, inż. Milan 1 inni. urzą­
dzili Jw ie lk i festyn 1 idowy’’ w Berdeckowie, 
w karczm ie i ogrodach dw orku p. Cielne ba­
rt oz trąbił i przytem  i rozbębmli gębami i p laka­
tami po Stróżach, Grybowie i powiecie, że -pa 
ten festyn zjedzie sam p. W itos .i aż 7 posłów 
ludowcowych; no! i jak  zawsze, będą raozić 
nad doczesnem zbawueniem chłopa,

T ak  miało być!' A jak  było?!;, „ ,
Na ten rozgłos naszło się trochę ludzi ciek* - 

wych, chłopów- I panów: dziedzic bobowski
przyszedł nawet, z muzyką! — Czekają w:ęc go­
dzinę i drugą i trzecią, a c jó. W uggie i posłach 
ani słychu! Nie 1 przyjechali, bo wcale przyje­
chać nie mieli! I toraz się w ykryła blaga i pod­
stęp  tutejszych piastowmów! P. Cieluch, Sub>- 
wicz, K autzky , Kurdziel I inni zmówńli się. by 
w tań sposób podstępnie i oszukaństwem jak  
najwuęcej ludzi ściągnąć na festyn i jak  najwię­
cej zebrać pieniędzy za pijatykę ) wstępy. Je- 
dnem ‘slow tm  zakpili soide z łatrwówdernyc-b f 
niemądrych ludzi.

Hań! i a  -wam za to  Magierzy!
Nazwuziliście furami beczek’ piwą. garncami 

wódy i tem chcieliście oświecać i uświ-adamiad 
narodowo ełdopa polskiego i zyskiwać Inteii- 
genr-ję dla siebie! To się u was nazyw a szerze­
niem ośwuaty i dobrobytu wśród ludu. Ludzi 
rozpijać i uczyć ich lekkiego życia i dem oralizo­
wać, to  u was jest oświatą! Macie panowie 
w tych spraw ach sami wprawę i biegłość, więc 
i drugich do togo zaprawić chcecie.

Gdy 'się kłam stw o z posłami wykryło, więk­
szość zebranych poszła do domów. R eszta zas 
czoła ostrą, pijatykę, a  od północy tęgą bijatykę. 
Szło o jakąś ładaco-dziewmzynę i o politykę.- 

R ezultat bitki i  strzelaniny był tak i, ie  p. 
Cleluchowl k toś krwi z głowy upuścił, a on P-ę 
iaik tom zirytował, że do swoich gości i braci 
chłopów z dubeltówki cdicia! strzelać. W ybitną 
ro lę  b o h a te r ó w  w tej honorowej w alce odegrali 
p. Kurdziel, K autzky, synowie i zięć p: Cielu- 
cha, a nawet podobno i p- Zielenkiewicz, nacz. 
d a c ji  kolej. Grybów.

T ak  się baw ią przywódcy ludu, kandydaci na 
posłuw. P luć na to wszystko:

P. CielucłiGwi na starość zachciało się być po­
słom. więc, urządza festyny, ludzi tum ani i roz­
pija i każe im jeszcze za to płacić, a potem  do 
upitych z dubeltówki strzela, czego by raw-H 
żyd karczmarz nie zrobił. O jedno zapytana N a 
co pójdą te  pieniądze z festynu? Czy p. Cfelu- 
chuwi na. w ybory, czy zabierze je p- Sulowiez, 
k tó ry  wciąż się szwęda po Grybowie i całkiem  
próżniaczy żyw ot wiedzie. Przy wyborach zaś 
się postaram y, by tacy  ludzie nie byli naszymi 
posłami do Sejmu — Do widzenia.

Swój.
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f f r z e b k o  ( /a c l io d t r a  M a ło p o lsk a ).
Dala 12 września b. r. odbył ,.$ię i w z « i  

mieście wspaniały wice jg fw iatB jy  BtHniiłętysiŁ 
kam llck j-ludowega, zwołany przez Kmnilfct po­
wiatowy. Ku ,wielkiej radości dwóch •y.-mry ze­
branych 7. cnlegę powiatu. 'zapełniających W 
brzymlą saję nagw t rai n. przybyli po ło w ie  n«»i 
Dr." M atakifu tez ' i ks. S r. Lnbel-ki. W szystkie 
stany, a więc (-Tropi. inie-zczauie i inteligencja, 
zbratani uczuciami miłości TClirysitisowęj, z za­
partym  otlOt b"m wysłuchali sprifwW$aA pp. 
posłów. Zc-brame zafrail lis. prof. Itr.'C zuj. prze- 
wc .toiczył mieszczanin p. boja zastępcą był p. 
T ry tek ; wójt z Bi-lezy, a sekrM ataował p. pro­
fesor Bobrowski z Tarnowa. rcdak okomu-ski.

Równocześnie 'Urządzi! wiec publiczny w Brze­
sku osławiony pepeł Bryl, w ętfli Rady powia­
tow ej, chcąc naprawić sv ą sjkwę po strasznej 
klęsce, jak a  go sp o tk a li ni ległego roku, kicały 
ca łe  Brzesko jednogłośnie uchwaliło mu wotum 
nieufność'. Ponieważ —  mimo silnej agitacji — 
file mógł Zebrać w ęcej m ii i  fi pijanych iiftgar 
niaczy. przeto zrezygnował z wiecu : z ową pi­
ja m  bandą w targnął do m agistratu- aby rozbić 
Wi-:C St.ili lii 1 o-'udowy. Na crt/c  owej strasznej, 
rozjuszonej bandy. Oprócz P '\ l a .  s ta ł sędzia 
B rn iack i z Bochni, kandydat ludowcowy, Pa­
dło. obszarnik z Łętowie, N ita. wójt i miljoner 
ze Szczurowej, pijany aż do nieprzytomności, 
k tó ry  przytem  znieważy! swojego księdza wi­
karego. W itek ze 'Składnicy brzeskiej, człowiek 
ograniczony i niedoszły kandydat, na posia i 
jeszcze kilku podobnych i.ummidyvat.yc.h opojćw, 
znanych w Brzesku i okolicy. Bo wściekłości 
doprowadziło ich w ytykani? przez mówców' na­
szych. jak przez ks. posła Lubelskiego i p Staś- 
ki, litera* a  z Borzęcin?., tych strasznych nadu­
żyć. jakich sin dopuszczali dotychczas pia­
st owcy.

Dzikiem, pijam n. ochrypłem wyciem usiło­
wała owa garstka  dzikusów, którym  brakło ty l­
k o ' cep i widc-ł, przerwać obrady zebrania.

( at.y naród zebrany zebrał sie uie do wałki, 
alę ' do wyrzucenia precz tych w strętnych mę­
tów, która jeszcze kalają  nasz powiat —  i rze­
czywiście zrobił porządek do w n ió s ł  ze sali 
owe resztki TYitosowei mini cnej potęgi, zalane 
alkoholem .

('chwalono jednogłośnie następujące rezolu­
cje: 1. Zebrani w yrażają wotum zaufania po­
słom stronnictw a kafolicko-Imlowego. 2. Wszy­
scy pójdą tu . urny wyborczej i oddadzą głos aa 
listę katolicko-ludowa, ii Potępiają haniebną 
robo.ę ludowców, spychającą kraj w przepaść 
nędzy i upadku.

O cknął się naród i tak . jak  Da tym  wiecu, 
t«k  na i  wżdym krouu przekonuje się o poułej, 
bezwstydnej i hańbiącej robocie pijaaej hała­
s try  wittjsoWej Na tein. miejscu piętnujem y ban­
dycki napad piastowców a a  spokojne zełuanie 
Sntolieko-ludowe. Usuwa się gran* z pod nóg 
kłam com  blagiarom i obrzydliwym wyzyskiwa­
czom ludu  polskiego. Praw da zwycięża! Cześć 
.Wam, Bracia chłopi z powiatu, za, wasze 'dziel- 
Xiw etanów isl:o, za t e n  spokój i rozwagę. Mo­
gliście rozbić w puch. zmiażdżeń pijanego gada, 
ale poprzestaliście na wyrzuceniu go ze sal’. 
Brawo! Cześć Wam niewiasty polskie za W aszą 
dzielną po.-,lawo wobec brutalnej tłuszcz} ■ plu­
jącej na kato lickie i polskie ideały.

Cześć Ci inteligencjo, k tóra idziesz ręka 
w  rękę z ludem i mieszczańsl wem kątoilekiein- 
T u  miałaś przykład, czam są piastow cy, Ile cze­
go dążą i jakiem! drogami. Miałaś obrazek bol­
szewicki. W styd i hańba tow arzyszyć będzie te ­
mu Bryłowi, kt.óry więcej się tu  nie pokaże i 
o n ;m  wszy .-.ikim zakałom powiatu brireafeiego 
r  triumf ' pewność zwycięstwa bodzie najwięk­
szą nagroda dla ludzi uczciwych j dobrej woli.

Uczestnik.

Zawada pow iąl Ropowce.
Z okazji zjazdu członków powiatowego Za- 

rządu i delegatów  giniu Stronnictw a katolićko- 
ludowego w Zawadzie, odbył się v\ naszej jpą- 
rufji dnia 8 września b. r. piękny, rfijważjiy j4-. 
rafjalny wiec. na który przybył delegar Zarzą­
d u  głównego p Bronisław Greiss z Rzochowa, 
oraz z Tarnow a p. S tarzyk.

Zebranie zagaił ks. kanonik Kopcroicki, pu­
czem zebrani wybrali przewodniczącym wiecu 
p. Józefa Roga. kierownika szkoły ze Stasiówki.

Pu przedstaw leniu zebranym przez przewodni­
czącego ważności i doniosłości chwili, w jakiej 
obrady w 'ecu toczyć się m ają i po wezwaniu 
do zachowania porządku i  spokoju o b ra d ., za­

brał glos p. fiięigi, k tóry w,‘dlnższcm, rzeczo- 
wom, a nader spokojm-m prżbmówieniu, omówił 
stosunki węwiieSratjo Polski-i potrzebo orghniza- 
eji 8. K. L.. a  przemówionie to. trafiające głę­
boko do przekonania, nagrodzono oklaskam i.

R ó w n ie ż  p i f fo je  p rzem ów  lenie ,  p o p a r te  a r g u ­
m en ta m i .  w yglo-dł  p. S t a r z y ! , w y k a z u j ą c  d la  
P ( ' I s k i - y g u b n ą  p o l i t y k ę  p ia s to w e ó w .  k tó r z y  p o ­
nad in te re s  p a ń s tw a  przwffiszą i r i t ą r M  p a r ty j n y  
lub oso b is ty ,  a p rz em ó w ien ie  to  ró w n ież  p rz y ­
ję to  z; g o rą c e m  u zna ulom.

W otw arłeś dyskusji zabierało głos kilku 
mówców, oświadczając aię za S: K. L. Tylko 
p. Jaw orow i nie podoba! się wiec, więc staw ał 
w obronje swej partji; lecz B rak n ą ł nut gębę 
swem nader wzniosłem przemówieniem Ks. ka­
nonik Kopernieki, a wreszcie dopełnił miary 
p. Gądekjdjktóry na dowód jakim pimdowca-in 
szczerym je st "p. Jaw or, przytoczył publicznie 
fakt. że hw-y la ta  temu za .‘10.000 Mkp. sprzeelid 
jednemu z gospodarzy pole, tego samego dnia zaś 
przyszedł do njego p. Jaw or l,e  łapów ką i pro­
pozycją.. a b y  (jblopa ze .sprzedanej ziemi u su ­
nąć, a Jaw orow i ją  sprzedać. Oświadczenie to 
publiczna pr/cKo w narzucającemu się ,.obrońcy 
ludu" w zdumieniu tMirowadzilo /.ebranyc.b 
i tnwl a<l runom p. Ja  wora posypały się gęonrk ir- 
okrzyki: „bsńba niti!'1

Długo p«zafcgn.ęł-y się dalej spokojne obra­
dy, a kiedy- na zapytanie K?. kanonika, k to  
oświadcza o ię-iu  S. K. L., wszyscy zebrani po- 
dn!uśi:i ręee, wówczas pot-tawinno szmreg’ rezo­
lucji tak  z uzrmniem dla S. K. Ti., jai: i z, po­
tępieniem baniebnem polityki p.iaslowców i sta^

• pińc-zyków, a zebrani przyjęli je z. całym zapa­
łom. oświadczając, • że ty lico w S. K. L. węi- 
d /ą  jodynie czyste i uczciwe stronniel w o, k tó ­
re przy zbliżającyęli shj wyborach z całej siły 
poprą. Sekretarz.

Sientiechów.
W dniu 8 września po sumie odbyło się tu 

w kancelarii gminnej liczne zgromadzenie mie­
szkańców pa.raf.ji tu tejszej, celem wysłuchania 
spraw ozdania poselskiego posła do Sejum Dra 
Antoniego Maf.ałJeiwieza. Zgromadzenie zagaił 
pięknem przemówieniem naczelnik g m in y ' Sie- 
miechów, Michał Korzeniowski, proponując na 
przc-m oaiJoc-ące.g'0 k s . kanonika Ludw ika. L-iga- 
szewrikiogo, a n a  sek re tarza  W ładysław a To­
karza na co zgronm/dz.eni jediiomyślnie przy­
stali. —  Zabrał następnie głos poseł Dr Antoni 
Matakiowuez i w' dhiżsyem wstępn&m spraw ozda­
niu jirzedstaw ił prace Sejmu, a  w szczególności 
Klubu katolioko-hidowego, przyczem także j a ­
sno i treściwie omówdł spnawę budowy Pań­
stwa polskiego*, ustalenie jego gnania, przy­
czyny drożyzny, spadku wysokości marki pol­
skiej i t. p. W yjaśnił także powody i prziebieg 
ostatniego przesOcnia rządoweg’0. W dyskusji 
nad tein  sprawozdaniem zabierali. gło3 naczel­
n ik  gm iny Korzeniowski, Michał Iwaniec, Miko­
łaj Smagacz, go?pody ni W ójcikow i i huu.

Żalono się na niskie wynagrodzenie za woże­
nie śru tu  r u d  rogi powiatowe, niedostateczną po­
moc powiatu na poprawę dróg ty m o ló w  dro­
gowych, na opóźnienie zatw ierdzenia kon tra­
któw kupna lasów w Sinmiechowie z obszaru 
dworskiego przez wlęśjśian.

Naczolnik Korzfmiow.ski zastanawia? się nad 
spraw ę kam lata  do przyszłego Sejmu i senatu 
sprawm. Itaindydatur do przyszłego Sejmu i przed 
staw ił rezolucję, bv popierać ty lko  ludzi życzli­
wych dla ludu i or.yaiych rąk, co jitalnOinyśInie 
uchwmldno. Po przemówieniu przewodniczące­
go ks. kanonika. Łlgaązcw Jde-go popartem 
przpz naczebdka gminy Korzeniowskiego 
uchwalono jtidunmyśhpe posłowi Matnkiewi- 
c.zowi pehm ;Totum zaufania. Poseł Dr. M aori 
kiewicz poilz-iękował za słowa, uznania, podno­
sząc? jako  członek Rady szkolnej po wi a t  owa j 
zasługi nacy.elnika gJShuty Korzeniowskiego 
i oJ>< cnego na wiecu kierow nika szkoły Michała 
Barfosża dla .-zkoly w Sicmiecliowio, zwłasz­
cza przoz zapęwipeuio, dla szkoły tej na Uiugio 
lata bezpłatnego ojadii. Uczestnik.

Mała j)ow. Ropczyce.
DriUa 10 w rześn ia  b. r. po sum icK jodby ł  sio u 

n a s  b a rd z o  p ięk n y  i b a rd z o  s p o k o j n y  w ice  pa- 
bjiijal ny.

Na wieau tym', spokcętiie. rzeczowo i jasno, 
ujm ując wszystkich zęb rany cli, przemawiał p. 
{Irt-iss ze Rzocbowa. A skn/ęk tego przemówie­
nia bez szkalowa-aia osób lub stronnictw  był ia- 
k ' cq-:łz^jriglŁa 1 rĄlułjg. ^ L ł .juaązni .OOMfil..Epd-

nieść musimy, je  cała paraf.a juk j f̂iSń inąż, 
gorąco i dmtnio oświalczyta się za S. k . L.

Rrzgmawiali jeszcze.,-inni imiwcy, a między 
innym; pięknie, przemówił chłop z mioleCKiego, 
Michał iizełożt.

łjft przeprowadzonej [Sc!®'ijjl przyjęto zgod­
nie szt® g uchwał, tak oświadczających się za 
.8. K. L., jzńk toż z ohurzonioru potępiających 
brmLuą i na zjednanie! głosów obliczoną politykę 
piasiowcówiu ‘stapińszczy ków. Jediiomyślnie też 
wyrażono pedrzebo przeprowadzenia organiza­
cji i wybrano zarząd pa.rafjaJny, który ma tę 
o igsui/.ację przeprowadzić.

Jednomyślnie też uchwalono przy wyborach 
tak dnia 5 listopada do Sejum. jak 12 listopada 
do Sonata, glosować tylko na listę katolicko-. 
ludową, czyli „Polskiego Centrum”.

Po podziękowaniu księdzu dziekanowi za u- 
rządzepie tak pięknego i pouczającego wiecu, a 
p. Grassowi za poniesiony i rud, zakończono ze­
branie gromkim okrzykiem ..Niech żyje kato­
licka !’o.lska“. \"ecl; żyjn Polskie Stronnictwo 
K a tolicko-Ludowe”.

Sekretarz: Prj.- wodniezący:
Ludwik Pękata. Stanisław Książek.

Z as tę p c a :
Wojciech Wójcik.

Nieproszony opiekun.
W ćetm nim  uuiinurze eudockiego pkem ka

Wieńca i Pszczółki" :(nr. 89) napada p. re­
daktor Rymar na prezesa Klubu posłów  nasze­
go s,tronnioWva w sposób, przeciw któremu  
musimy jeszcze raz zaprotestować. O świadczyć 
toż musimy drugi rjjk publicznie, że zarziuty, 
js.kio p. Rymar staw ia p. Dr. M atakiewiczowi, 
są częścią zm yślone, częścią przekręcone,

1. P ierw szy zarzut jakoby p. Dr. M. nie 
mial m ałych przekonań, są osebistem  przeko- 
rumiem p. Rymara. Strounictwo katolicko-lu- 
dowe inaczej sądzi. Jeżeli1 ktoś od 10 lat trw a 
w im iie pod sztandarem K atolickiego stron­
nictwa i doprowadza do tego, że Klub 2 posłów  
po większa,;eię do liczby 7, a |d a  Bug pow iększy  
się znacznie więcej —J jeżeli ktoś pomimo ró­
żnych przeciwności, napaści od wewnątrz i od 
zewnątrz, Służy jednak, w ytrw ało tej samej 
iJ.ei Polsid katolickiej i ludowej przez 10 lat, 
to- óbyba najlepszy (iowód sta łośc i przekonań, 
O zmianie zaś puc-konań u endeków  m ógłby  
ś. p. Ks. S to ja łów ik i dużo porciedzieć, gd yby  
żvi, on, który za życia miał w endekach naj­
w iększego wroga, a pr ty śmierci i po śmierci 
dopiero służy im za firmę obcych dla ludu  
uu tesów . —  Urdynarnem oszczerstwem jest 
pow iedzenie, jakoby p. Dr. irL „dal projekt, 
by w szyscy  posłowie katolicko-ludowi wstąpili 
do piastow ców". W niosku takiego nigdy nła 
było na obradach naszego klubu. Sądzimy, że 
p. Poloczek osobno to sprostuje.

2. Nieprawdą też jeo^ jakoby p Dr Matakie- 
w:icza łączy ły  jakiekolw iek pertraktacje z p. 
V>itosem. J est to również wymysł endeków, 
którzy kilka dni temu móv.'ili jeszcze, że mają 
na to pisemny dokument. Kiedy, upoważnieni 
możor.do naszego Zarządu G łównego zażądali 
pokazania tego  dokumentu, ondeey sami na­
znacz; ii czas i -miejsce. Kiedy przyszedł termin 
przedłożenia, endeccy delegaci nawet się na 
tinjówionem miejscu nie pokazali. Zapytany  
oficjalnie p. kurator Owińidd, czy w ie cokol­
wiek o perfirakt acjach Dr. M. z Witoeom, 
zaświadczył „sloweai honoru"', lo o niczean po- 
[lObnom nie wie, żo nikomu nigdy czegoś po- 
ilobnęgp, nic mówi! i dziwi się, że jpgo nazwi­
sko ;;ogólo w  tę sprawę mieszają...

3. P ostaw ienie wniosku o w yrażenie podzię­
kowania za pracę ua stanow id .u  Gen. D elegata  
p. Gałeckiemu, uważają w szyscy  judzie kultu­
ralni za rzecz zgodną całkow icie z eureTwjskim  
sposobem społecznego w spółżycia. C zy p. Ga­
łecki jest ..fagasem  W itosa", tego nie w iem y, 
ul o to wieniy; ,że jest w ojew odą hrjkow skuu, 
k tó iy  urząd sw ój spełnia, możliwie bezstronnie, 
a w s z c z e l n o ś c i  do spraw adm inistracyjuo- 
kościdnych  odnosi się  z życzliw ością.

4. Na. w iecu w R a d io c ie  postaw i! p. Matakie- 
.',V»icz, w idząc przy końcu sw ojego zebrania w cho­
dzącego na sdlę W itów,. wrdosek o votiun zau­
fania dla W itosa, — ale było to przed laty 8, 

1 0 &aŃ J U M l V\ritos n ie b y ł tem, ĉ em jest



jednak  tę  spraw ę tak , jakby. to  s ta ło  się dzisiaj, 
jest prostą nieuczciwością.

5. Stawia p . R ym ar zarzut, że p. Di’. M. za­
kończy! wiać w Zakliczynie okrzykiem na 
cześć Pila tulskiego. Zarzut ten, w yrwany z  ca- 
iegG szeregu okoliczności, jak  np. poprzednia 
m owa posła, nastró j wibcu, dyskusja i t. d wy­
gląda isto tn ie w oczach endeków na .„straszną 
zbrodnię11. My jefinak widzimy w p. Piłsudskim 
nie ty lko  socjalistę, i jego błędy polityczne — 
eo potępiam y —  ale widzimy także godność 
N aczelnika P aństw a, co szanujem y. Godność tę 
otrzym ał p. Piłsudski legalnie od narodu i są ­
dzim y,'że ty lko  w drodze legalnej naród mu tę  
godność może odebrać. A p. Rym ar, jako  re­
daktor wie chyba o tern, że prócz argum entów  
p. Stroińskiego 3 ..Rzeczypospolitej11, są jeszcze 
inne argum enty, k  óre do wojny domowej 
w Polsce doprowadzić nie pozwalają.

Na zakończenie dodaj cm y, że wdzięczni je­
steśm y p. Rym arowi za opiekę, ja k ą  roztacza 
mul stronnictw em  katolicko-Iudowem  —  ale 
"ównocześnie za dalszą opieko dziękujemy; bo 
opieka ta  przedstaw ia się m m  w skutkach  tak , 
jak  opieka w ilka nad owcą.
WmWIIIWIILIIIIŁilllŁJCTITOłCgTMWlMgłirołlJMmWWI III1W

Na obecny sbzon budowlany
poleca w apno skaliste i do bielenia, na j­
lepszej jakości cem ent portlandzki, da­
chów kę ogniotrw ałą Sit Hit, £‘, >t ffS.i., Wick 
po ceruicń p rzys’ępnych z  szybką dostaw ą

FIRMA H U R T O W N A

JAM ROBUCfl
ŹIJWKS, M-.icpoiska Rynofc 127.
Ku wszelk ie zapytanJa n a I e 1 j  dołączyć 

znaczek pocztowy za 20 marek.

KRONIKA
MILIONóWKA. P rzy wczorajszem ciągnieniu 

milionówki padła w ygrana na num er 1 580.120, 
sprzedany w  urzędzie o rgan izac ji pożyczki 
państwowej w Poznaniu.

„O S SE R V A iO kE  ROMANO" poda jo, że 
n o ta tk i gazet o rzekomym memorjalu grona 
kardynałów , biskupów i księży włoskich w ysto­
sowanym  do papieża z prośbą o zniesienie celi­
batu  są. z gruntu  fałszywe. Je s t to  prosto kłam ­
stw o gazet wrogich Kościcłowi katolickiem u.

Dziwimy się,' że niektórą gazety na katolic- 
kiem stanow isku stojące, jak  „W ieniec i Ps/.ęzól 
k a “, „G azeta podhalańska", „Goniec" •endecki 
itp. podają bezkrytycznie tak ie  nieprawdopodo­
bne wiadomości. Świadczy to  bardzo smutnie.
0 ich orjsntow aniu się w spraw ach katolickich. 

No w a  s t a t u a  m a t k i  b o s k i e j  w  l o -
RETO. P”zed kilku  dniami w kaplicy Sykstyń- 
skięj Papież poświecił now ą sta tuę  'Matki Bo­
żej Loretańskiej, przeznaczoną dla kaplicy 
w Loreto. J e s t ona w zorow ana ściśle na daw­
nej, wsławionej cudami sta tu i, k tó rą  zniszczył 
pożar, wyrzeźbiona również z drzewa cedro­
wego przez arty stę  Cc-lanrego. Osobnym sam o­
chodem papieskim, ofiarowanym Ojcu św ięte­
m u przez panie m edjolańskie, przewieziono fi­
gurę z Rzymu do Loreto, gdzie będzie przy 
brana, drogocennym i klejnotami,

O D IEC EZJĘ POI .SKO-ŚLĄSKĄ. W  ubie­
głym tygodn ia  w K atow icach odbył się zjazd 
katolicki prz.y udziale 30.000 ludności. Zjazd 
uchwalił rezolucję w yrażającą współczucie dla 
ludu śląskiego, prześladowanego na Śląsku 
opolskim. Inna rezolucja zw raca się do władz 
kościelnych i państwowych z prośbą, aby jak  
naiprędzej utw orzyły sam odzielną diecezję lla 
wojew ódzctw a śląskiego. W ysłano szereg de­
pesz, a mianowicie do Papieża, do Naczelnika 
państwu, m arszałka Sejmu, b isnupa D ałbora
1 biskupa Bertram a,

ZBIORY W POLSCE. W edle wiadomości, 
zasiągniętych z M inisterstwa rolnictwa i dóbr 
państw owych urodzaje w Polsce przedstaw iają 
•de jak  następuje: Obszar zasiew-ów: pszenica 
ozima 1,0.37-531 hektarów , w ydajność: 11,8 cm. 
żyto 4,392.124 hekt. *— o z in e  12,2, ja re  8,9,

—  229.7, jęczmień 1,113.513 hekt. —  ozimy 
12.2, ja ry  12,4.

Przypuszczalne zbiory ziemniaków': około 20 
liiH-jonów tonu, baraków  &%?owych 2 i pół 
m ilj. toun pszenicy 1,000.219 toun ży ta 5 milj. 
330 toun, jęczmienia 1.0U0.3S0 tonu.

ILE JE S T  MIEJSCOWOŚCI W POLSCE? 
Ogółem na ohs.tarze Rzeczypospolitej zn a jd u j’ 
się 613;..m iast, 12.632 gminy w iejskie i 4.283 
obszary dworskie, S tarostw  (bez G. Śląska 
i ziemi wileńskiej) P olską posiada 203. Dane 
powyższe jódifttjśnie do obszaru objętego pow­
szechnym :$'pisem ludności z dnia 30 września 
1921 roku zostały zestaw ione przez W ydział 
spisu ludności głównego urzędu sta ty styczne­
go.

KOLEJNICTW O W POLSCE. S tan ko le j­
nictw a polskiego ulega ciągłej poprawne. Wo- 
tee szczupłości taboru  kolejowego okazała się 

potrzeba zakupienia w Ameryce 7.500 w ago­
nów towarowych, z k tó rych  oaęśó dostarczona 
będzie jeszcze w roku bieżącym. W edług obli­
czeń tabor tow arow y w roku 1923 powinien 
wynosić 117.000 wagonów, w roku  1921 —
120.000, w i>pku 1925 —  136.000, w roku 1926
139.000. Część wagonów dostarczą wytwórnie 
krajow e. Liczba lokom otyw  wyndsi -oolpmio 
4.555/ w  roku 1926 bętlzie wynosić 6.000. — 
W ytwórnie krajow e będą mogły dostarczyć 
w tym  okresie 950 parowozów, * więc przeszło 
połrtwp za notrwtSbow.a.ma.

BANKNOTY 10000 MARKOWE W  OBIE­
GU. P olska K raj. K asa Pożyczkowa wypusz- 
ścił w obieg z dniem 15 brn. nowe banknoty 
po 10.000 m arek w w ym iarach 199 na 102 ima. 
drukow ane na papierze z wodnym znakiem.

R ysunki po obu stronach banknotów  złożo­
ne są ze skom plikowanych winiet guilloclKdów 
w kolorze szarym. Tło z prawej strony  składa 
się z orzełków i liczb .,10.000“ umieszczonych 
na przemian w równoległych liniach, zaś z le­
wej strony  tła  jest szereg liczb .,10.000" zawai 
•Ję li w owalnych ogniwach łańcucha. R ysunek 
lewej strony  banknotu  sk łada się z trzech ■‘czę­
ści i z owalu otoczonego ozdobną ram ką i po­
kry tego  skom plikowany.n rysunkiem  z ciem­
nych puklów , tw rzących tło dla jasnych liter 
napisów

Nową emisyę spowodowały wielkie t.ridno- 
fki, jakiej-nastręczają się przy prznrachowywa- 
uiu mas banknotów  1000- i 5000-markowyth, 
szczególnie w osiatm m  czasie, w którym za ­
znaczyły sią> w świoeie handlowym wybitne 

gf liczne tran sa k c je .
MIEJSCA NUMEROWANE W  WAGONACH 

Z dniem 1 paździerm ka w prowadzona zostaną 
w wagonacn I-szej i 11-giej k lasy m iejsca nu­
merowano. Na razie- w pociągach pośpie-z- 
nych,' idących w  kierunku: W arszaw a K raków , 
W ars7awa-Lwów (przez' Kraków), W atszaw a- 
Lwów (przez Lublin), W arszawa-Gdańsk, W ar­
szawa-W ilno, Łódź-Raliska —  G dańsk i z po 
wrotom będzie sio znajdow ał jeden wagon 
z miejscami, numerow-anemi. Miejsca tak ie bę­
dzie'm ożna nabyw ać w kasach kolejowych 
i w biurach w agonów  sypialnych zfl dopłatą 20 
procent od b iletu# i

ILU WYBORCÓW JE S T  W KRAKOW IE? 
W edług' szczegółowych obliczeń i przeprow a­
dzonych w ostatnim  czasie uzupełnień, liczba 
osób w K rakowie uprawnionych do glosowa­
nia na posłów do Sejmu wynosi 106.990, a do 
Senatu 75 260 osób.

TEGOROCZNE ŻNIWA NA PODHALU wy­
padły fatalnie. Kiedy zbiorom na nizinach 
sprzyjała pogoda, tam  niszczyła je d ługotrw ała 
ulewa. W si podhalańskie czeka b rak  chleba 
i głód, bo połowa ludności dzisiejszj-e.h cen zbo­
ża płacić nie może. a  w łasnej żywności niema!

UTRATA POSADY Z POWODU OPIESZA­
ŁOŚCI POCZTY. „K urjer Codzienny" donosi, 
o wypadku, świadczącym  bardzo smutnie 
o .sprawności naszych poczt. Oto list w jn lany  
z K rakow a dnia 4 sierpnia 1922 r. otrzym ał 
ad resat 12 w rz en ia  1922 r. List był ważnej 
treści i z powodu nicdoręczenia go we właści­
wym czasie nie otrzym ał interesow any posa­
dy, k tó rą  mu poprzednio ofiarowywano.

TRAGICZNY ZGON KONDUKTORA PRZY 
POŚCIGU ZA OPRYSZKIEM. Dnia 13 b. m. 
w  podągn . zdążającym  z W arszaw y do K rako­
wa, jak iś opryszek dokonał kradzieży w prze­
dziale drugiej klasy. Podrużui chcieli u jąć zło-

V* mekus. konduktor brygady w arszaw skiej 
i począł ścigać po ciachach wagonów um yka­
jącego złodzieja. Właśnie w tym  czasie pociąg 
mijał stację Myulmki, konduktor, nie * spo­
strzegłszy, że pociąg wjeżdża pod most, ude­
rzył głową, o bar) erę T rozbiwszy sobie głowę, 
spadł nieżywy na ■ ziemię. Złodziej zdołał 
zbiedz. Wieczorem przewieziono zwłoki trag i­
cznie zmarłego konduktora do K rakowa, udzie 
złożono je na dw orcu przetokowym.

ŚMIERĆ NA WIECU. Donoszą z Gniezna, 
że w czasie wiecu pracowników kolejow ych 
bezpośrednio po wygłoszeniu przemówienia 
zmarł nagłą śmiercią działacz socjalistyczny 
Stanisław  W tei zbicki.

18 O Sóli POKĄSANYCH P R Z F Z ' WŚCIE­
KŁEGO W ILKA. Onegdaj przywieziono do 
VV arszawy z państw-owego szpitala epidemicz­
nego nacz. nadzw. kom isarjatu  w W liejee 18 
osób, pokąsanych przez wściekłego wilka. — 
W raz z chorymi przywieziono także i łeb za­
bitego wilka. Chorzy bądą leczeni w państwo* 
wym zakładzie badania surowic.

ŚMIERĆ CZWORGA DZIECI W  PŁOMIE­
NIACH. W dniu onogdajszym około godz. 2 po­
południu przy ul. Skargi Nr. 2 w Grójcu pod 
\ arszaw ą wybuchł pożar, k tóry  w jedn°j 
chwili ogarnął cały dom. P rzybyła s traż  ognio­
wa i ludność wzięła, się do akcji ratunkow ej, 
mimo to w krótce cala posesja, składająca się 
z domu frontowego i oficyny sta ła  się pastw ą 
płomieni. R atow ano przedewszystkiem  sklepy, 
póżujej sprzęty  innych mieszkań, nie wiedząc 
o tom, żc na facjatce w jednej izbie znajdo­
wało się zam kniętych przez istn iżkę domu, 
hmidę, czworo dzieci, i  k tórych dwoje 9-lefma 

Anna i 2-lc-t,ida B ronisaw a były jej dziećmi 
własnemi, zaś dwoje: Anna O-Jmtńa i O-micsię- 
czna Zosia, b jly  dziećmi jej siostry J lo s tize w y . 
Dzieci nię4 mogąc w ydostać się z zam kniętej 
izby, spaliły się na, węgiel. Ze zgliszcz wydo­
byto z wręgi one zwłoki i przewieziono du ko- 
stniey.rB ęz dachu zostało 19 rodzin. W ypadek 
wjW oiat w okolicy wielkie -zrażenie.

SZARAŃCZA, i powiatów  Lidzkiego i Wi- 
Icjśkigd-donoszą, alarm ująco wieści o ukazaniu 
się jakiegoś szkodnika polnego, m ającego 
wiele podobieństwa do szarańczy. O w ad” sze­
rzą się z wielką szybkością i n isze/ą wielkie 
ob izary pól. W pobliżu Molodećzna w powiecie 
.Wilejskim w ciągu kilku dni zostało doszczę­
tnie zniszczonych k ilkaset morgów zasiewów 
Ucierpieli (głównie w łościanie'..

WYROK ŚMIERCI NA KSIĘŻY POLSKICH. 
Korespondent A. W. z pogranicza nad Zbm- 
czem donosi, że w dniu* 2 września sowiecki 
trybunał w Kamieńcu zakończył rozprawo prze­
ciw ksiożom Niedzielskiemu, Dworzeekicmu, 
Szyszce i Szymańskiemu oraz' ebywatelom Dilc- 
sowi, Kum orni ekiemu i kill u innym. T rybunał 
stosując się ściśle do ostrych instu tkeji władz 
charkowskich wydał w yrok, skazujący  wymie­
nionych księży i obywateli na karo śniltrci 
Resztą obwinionych skazano na długoletnie 
więzienie. Jeden z uwięzionych w międzyczasie 
zbiegi. Dnia 3 bm. w yrok przesiano specjalnymi 
knrjerem do zatw ierdźm ia władz charkow­
skich.

K orespondent A. W, % nad Zbrueza donosi, 
że ostatnio władze sowieckie aresztow ały ks. 
Świderskiego 7. powiatu Uszyokiego. Ksiądz ten 
uciekł przed prześladowaniem . Aresztowanego 
zbito kolbam i 1 osadzono w więzieniu w  K a­
mieńcu.

NOWY SPOSÓB OKRADANIA SKARBU 
POLSKIEGO PRZEZ ŻVDÓW. W  pociągu z lą-
żająeym do W arszawy przychwycili cnegdaj 
w Koluszkach pasażerowie 11-letniogo żydka, 
który wiózł 79 biletów  W arszawa-Łódź, już 
raz użjdych, a  W ykupionych przez owego ży­
da od sz.wajcara kolejowego w Lodzi. P rzypar­
ty  do muru żydok przyznał się że bilety te  
wiezie do W arszawy .aby je tam  odsprzedać 
pasażerom (oczywiście żydom) jadącym  w dniu 
tjim do Łodzi. Młodemu, a wiele na przyszłość 
rokującem u przem ysłow com  odebrano bilety, 
jego zaś sam ego oddano w ręce policji w ar­
szawskiej. Prawdopodounem  jest , że nie ty lko  
na linji W arszawa-Łódź. alo i na w szystkich 
dystansach gdzie bilet kolejowy można . Jdos- 
tarezjm z powoto:n“ w ciągu tego sam ego dnia 
dziejo się to  samo. Oczywiście skarb  polski tra^ 
ci m iljardy k tóre idą do kieszeni żydowskich.



„UtTl KATOLfCKP* K¥. 39 z dnia 2 1  go  W rzeSnia 1922 W k u Str. T.

DOLA BISKUPÓW RO SYJSKICH. W  Ciiar- 
uowie o d d an o 'p o d  sąd dotychczasow ego bis­
kupa charkow skiego N atanjela. W Rostowie 
skazano biskupa rostow skiego Arsenjusza na 10 
la i ciężkiego więzienia.

GIEŁDA ZBOŻOWA W  WARSZAW IE.

Dnia 18 września jęczmień poznański 19.200, 
19.300, 19.400; żyto w ołyńskie 17.300, żyto 
małopolskie 17.000 żyto kongresow e 17.300, 
17.800, 18.500, otręby żytnie 9.800, otręby ży­
tn ie 'fran co  W arszawa 10.200, jęczmień poznań ­
ski na paszę 18.800, jęczmień kongresowy
19.000, m ąka żytnia 60-pro<-er,'owa 29.250, 
owies franco sk ład  sprzedającego 22.000, mą­
k a  pszenna podług próby franco W arszawa
49.000, m ąka żytnia 70 proc. franko Warszawa, 
28.750.

GIEŁDA PIENIĘŻNA 
z d ria  18 b. m.

D olary am erykańskie 7G00 Mk, do lary  k a ­
nadyjskie 7400 Mk, funty  szterlingi 31.500—

32.200 Lik., floreny holenderskie 2G00 Mk., 
franki szw aje. 1343 Mk., franki franc. 540 Mk. 
franki belg. 505 Mk, liry 300 --310 Mk,' leje 
35 Mk, korony szwedzkie 1848', Mk., korony 
duńskie 1510 Mk, korony norw. 1137 Mk., ko­
rony czeskie 230 Mk., korony węg. 3 Mk. 20, 5, 
koroDy niem .-austr. 9 i pół foniga, m arki nie­
mieckie 5 Mk. 30 f.

SPĘD BYDŁA W  KRAKOW IE.

Na ta rg  od 9 do 15 września b. r. spędzono 
buhaji 209, wołów 150, krów  744, jałów ek 
527, cieląct 4(37, kóz i- baranów  61, n ie roga­
cizny 1718, razem  3896 zwierząt. P łacono za 
jeden centnar metr. żywej wagi: buhaje od 
33.300 do 62 000 M k , woły ud 40.000 da
60.000, krowy od 28.000 do 60.000. jałow cik 
od 29.000 do 65.400, cielęta 60.000 do 93.700, 
nierogacizną od 100.000 do 190.000 Mk.; bite 
wagi; nierogacizną od 125.000 do 200.000 Mk. 
Ze spędzonych na ta rg  zwierząt sprzedano: na 
konsum eję m iejscową 3265 sztuk , na konsum- 
cję innych gmin kraiu  631 sztuk. Ceny "po­
wyższe obliczono bez opłaty akcyzowej.

ODPOWIEDZI jń""U N IST R A C JI.

Ks. Denek a —  Stojance. Do końca b. r. na­
leży dopłacić boę Mk. —  Michał Łuczek — 
Świerczów. Pieniądze otrzym aliśmy, brakująca 
Nr. „N aszych Obrazków14 możemy dosłać. —> 
Helena Dąbrowa Częstoehn-un, Helena Pyr- 
cJochowna —  Zagórzany. P ieniądze otrzym a­
liśmy, dziękujem y. Czeki w ysyłam y co jak iś 
czas, boz względu na to, czy k to  zapłacił nrer 
num eratę, czy nie.

Huracr i safsrrag
OSTRZEŻENIE NA CZAS WYBORÓW.

Antoni spotkaw szy na ulicy swego p rzy jad ę ; 
ia S tefana z obwiązaną gębą, pyta:

—i Cóż ci to, zęby cię bolą?
—  Żeby to  zęby! Dostałem wczoraj w gęb§ 

od panny Zosi.
—  ??
—  Bom się je j py tał, czy będzie głosować do 

S enatu. Obraziła się na mnie za posądzenie, że 
już ma ponad 30 la t. Bądź i ty  ostrożny.

GigsftBaiBSiBBlaaâ aSBiagJfaBaiiHlaaKaaEaaaBaaŁBKaaBa ggHBRGggpEsa

dziaI ogłoszeń R edakcja nie przyjm uje 
oupowiedziainości.

UNIE W A Ż NIA M zrrubione dotychczasow e za- 
św iadczenie deinobilizaeyjne n a  imię Stanisław  
K ostka z W ólki Grodziskiej, p. Łańcut rocznik 

1898.

PRZYJM Ę CHŁOPCA do nauki, umiejącego 
j czytać i pisać. Ja n  Nowak, m ajster kom iniarski 

Szczawnica wyżną, pow. Nowy Targ.

CHŁOPCA Z ! U DNO ZONĄ WYDZIAŁOWĄ 
szkełą przyjm ie do p rak tyk i przeds;ębio>s, wo 
eluktr.jicciini :zne, Kraków , K leparz K rzyw a 5.

DO SPRZEDANIA 
gospodastw e, 7 morgów po!a pierwszej klasy, 
budynki i dom z czterech ubikacji, inw entarz 
żywy ł m artw y. Jan  Plewiński, Gumniska, pod 

'  Tarnowem; ("402)

WAŻNE DLA PP. ROLNIKÓW"' 
P iaszczysta i nieurodzajna ziemia daje potrójne 
zbiory, jeśli w  jesieni zasilą rolnicy sw oją glebę 

Nawozem roślinnym , 
zawierającym  około 60% soli potasow ej 1 soli 
chilijskiej (jest to  zgęszczona masa, podobna 
do świeżego sera), k tó ra  czyni ziemią zawsze 

tłu s tą  i orzeźwiającą.
Za 1 Kilo . . .  100 Marek.

Na mórg, dobrze zasilony, potrzeba 10 kilo. 
.Wysyłka odw rotna w skrzyniach około 80 kg.

L aboratorjum  chemiczne 
B. Paw ulski —  Sam bor, Małopolska.

ŻYWOTY ŚW IĘTYCH PAŃSKICH,
wieikm dzieło O. Grozesa, artystycznie w yko­
nane, z kolorowym i obrazami (32X 28 cm., f e ,  
k g . wagi), bez opakowania, w ozdobnej opra­
wie cena 16.500 Mk. —  K s . C. F o u a r d :  
Żywo i Pana naszego Jezusa Chrystusa, 2 tomy, 
DI, 6.000 Mk. —  K s. H a l l e r :  Chleb du­
chow y, S tomów, 10.009 Mk. —  K s . I i e i- 
n e r s :  Chleb Żywota, 8 tomów, 12.500 Mk. —  
B a c z y ń s k i :  Dzieje Polski, 2 duże tomy, 
12.800 Mk. —  C b ł ę d o w s k i :  Rzym, wielki 
form at, 18 000 Mk. — W’yżej podane książki 
eą illustrnwane w bardzo pięknej oprawie i kar 
żda z nich zajm uje 32 X 2 8  cm. i 4—8 kg, wa­
gi bez opakowania. —  W szelkie śpiewniki, ko­
ścielne i narodowe, słowniki i samouczki wszel­
kich języków, wielkie i m ałe m apy Polaki, 
p o tre ty  i t. p. do nabycia. K atalog książek 
za darm o w ysyła K sięgarnia Ja n a  Maćkowa, 

Rożnlatów  (Małopolska).
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GLEBA rSSp
Krakćiw, ul. Długa 3, iei. L. 1323
G e n e r a l n a  r e p re z e n ta c ja  fab ry k i m aszyn  

ro ln iczy ch

T R Z E B IĄ  T. Pt
poicca'

acz'tarnin, m jłcarnfo, wialnie, pr zystawkl, 
kieraty, oraz wszelkie ince maszyny 
rolnicze, — Sprzedarz w szelkich na­

wozów sztucznych.
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O łtarze ,
f e r e t r o n y ,  stacje drogi krzyżowej, oraz wTzelkie 
odnowienia i przeróbki, wykonuje stylowo najtaniej! 

znana firma rzeźbiarsko pozłotdcza

STANISŁAWA BRUDNEGO
w T M W i ą i W f  Ś w i a t .

P r i e d s i ę ^ l o r s t a i o  ellekSrrżecS i:> !esno

BRONISŁAW OPALIŃSKI
,KRM$W —  Kleparz ul. Krzywa L. 5.

poleca się  do w ykonania każdego rozm iaru

instalacji elektrycznych
oświetlania, wetoriw, telefonów, sygnalizacji [ t. p.

oraz kom oleLnych elektrow ni dla n iiasleczek  
dworów, fabryk, pałaców , li o leli, w ill, i t. p. 
Naprawa i naw ijan ie  przepalonych indo rów .

Kia s! fe prawdy
3 K s i ą ż a c h .ty

Do nabycia we wszystkich 
k ; j i § g ? r a a G f r r

Adminlstrssyii „Ludu &atc!ickiego“ 
wysyta za poprzecnćsni nadesłaniem 
2 8 0  m k .  i 5 $  m k .  za porto.J

^ ^ - p c o a u n a a n a a n a D a n a a a D o a

DOM H©LMI€^¥
Zast^stwo ?F8ai’fij9ws«i?j Paliryki Maszyn m \ t t $  

F . W IC 9 Y Ę R L E G O
K tJW Y  S Ą C 2  — u l .  M e ^ fm a n o w e J  Ł . 1 .
— ■ — 1 ■■■ -  nniirzeclw sąttn --------- — >

Ha chwałą Btiią.
opr. w  p łó lno . na papierze gorszym  
2()0 Mk. na papierze muszym w ysp ize-  
d?ne. W ydanie drugie sir. 256, w  iadnej 

opraw ie 40u i 500 Mk.

fM te w if  parafjalii* S 5f & «  
Chwalcie Pasa Ę

Przesyłka pocztowa 30 Mk.
Przy zam ów ieniach ponad 10 egzempl. 

dajem y 20% opustu.

W ysyła. B i lsS ja ie k ?  r e l i g i jn e 1, 
L w ó w , u l .  C z a r n le c i t i e g o  3 2 .

"O i
n  c d o c j o  ac-y  ~ q g  c ra n n c n o G  3?®
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BAC7NOŚĆ!!! Dotn m ieszkalny o 4 ubikacjach
oraz chlewy, stodoła, trzy czw arte m orga ogro­
du w szystko w dobrym  etar.le w Zakliczynie 
w śródmieściu, wydzierżawią, ew entualnie za­
mienię za pokoj i kuchnię w więks rem mieście. 
W iadi mość: Jan  R ąska w  Zakliczynie nad

Dunajcem .

Nawozy sztuczne
praw dziw ą to n a sy n ę  mnrk* „Gwiazda*, 
tuzie M artina, -uperfosfat i inne naw ozy 
sztuczne — d o s t a r c z a  w agonow o szybko

firma hartowna

JAN BODUCH
Ż V W i %  łJałopalska Rynek L 127.
tia miki! rrrtania nskży tiolstziT zncctek (Utltosy za 55 mank

f

I ZiEiSK! BANK KRFflYl|  t u  i I _  ■ l a  %sJr a  « fi Sśse^ił ŚŚ i u  I  4  ib i k s  C fam 1  fel

poleca : Kieraty kryte 1 i 2 konne W ichterlego Z. I 
Młocarnie kieratowe z wyfrzesaczami i sitem na kół­
kach przewozowych, słynne i  M. R 18: Wichterle- 
go. Młocarnie rećzne L. M. K. WichterlegO- — Przys­
tawki uniwersalne. — Kompletne garnitur' mło- 
carnlar.e z pasami skórzanemi Wicheriego. — Młynki 
do czyszczenia zboża krajowe. — Sieczkarnie 

■■ęczne i kieratowe.
UWAGA : Cenników nie wysyłamy, zaraz zamówić 

zadatkować, be zapasy "na wyczerpaniu.
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1 .30 Czytelników  „Lu d u  Katolickiego".
I « I 7  f i r i ł W ł P  c z y t e l n i c y  i?U u d i ’ K a to l ick ieg o *  p r z e k o n a l i  s ię ,  c zy  to  b ę d ą c  o s o b i ś c i e  w  n a sz y m  skladz** czy

^ *1 r y l a W I C  W S i , j o l i ł  re ż  p o  o . r z y m a n i u  z a m ó w i o n y c h  u  n a s  t o w a i ó w  p o c z tą  Se „Warazawska Spółka *A m,r„, i trowa* 
ja»t najranszem iroriłam zakupu towarów oławatnyen, o  c z e .n  ś w i a d c z ą  także ty s ią c e  l i s tó w  n a d s y ł a n y c h  do n a s  ze  w s z y s tk ic h  n i e m a l  
s t r o n  R zeszy  pospoli te . ;  od k ! i j e n t ó v  n a s z y c h  k tó r z y  s k ł a d a j ą  s ię  ze w s z y s tk i c h  w a rs tw  lu d n o ś c i ,  j a t  g e n e ra ło w ie ,  i n ż y n ie ro w i*  
o b y w a t e l e  z i e m s c y ,  a d w o k a c i ,  l e k a r c e ,  k o r ć m n y ,  Kółka  ro in ic c c ,  D u r n o w i e ń s t w o ,  S z p i ta le  i t. p .  Z a m a w ia j ą c y  u  n a s  t o w a r y  
z o s ta je  n a s z y m  s t a ły m  k l i j e r i t e m ,  o & Ą fp  ś w i a d c z ą  c zę s te  z a m ó w i e n i a ,

Dlaczego posiaaamy na('»pszy i najtańszy tow ar?  O d o o w ie d ż  b a rd z o  p r o s t a ,  s t a le  m a m y  w ie lk i*  z a p a sy  t o w a r ó w  n a  s k ła d z ie  
kupujemy bezpośrednio z fabryk większa part Je 1 dewizą naszg je s t  duży obrót — maty zysk.

C h c ą c  d a ć  n a d a l  m o ż n o ś ć  n a s z y m  k l i j e n to m  z a m ó w i e n i a  t o w a r ó w  n a  n a d c h o d z ą c y
Q 0 . „ m e J a t s M i z  p o d a j e m y  ni-iaj c e n n ik  t o w a r ó w ,  k t ó r e  w v s v ł a m ,  p o  s t a r r e h  j e s z c z e  c e n a c h ,  w z g l ę d n i e  z n i e w i e l k ą
O r . Ł u n  j p l C I W )  z w y ż k ą ,  j a k  r,p, n a  b i a ł e  t o w a r y .

S ^ 7 3 g I  l t h r ; i t r m U ' V  MSgrjŚt- (czysta wsi a) p e łn e j  s z e r o k o ś c i ,  n a j n o w s z y ,  e le g a n c k i  w  d o b r y m  s& tunko
U U S -w Is S U  v y  ą l l t i C 3 - V l ^ .  p a r d z o  t r w a ły  i e f e k to w n y  w  k o l o r a c h :  g r a n a t o w y m  c z a r n y m ,  m a r e n g o ,  b r o n z o w y r o

z ie lo n y m - i w i ś n i o w y m ,  w d r o b n i u t k i e  k r a te c z k i ,  p »sk i  lute g ładk i ,  o w yrobie ,  j e d w a l . n o - miąkicitn. n i e z b ę d n y  d l a  w s z y s tk i c h  p r a ­
g n ą c y c h  z a o p a t r z y ć  się w e l e g a n c k >  u ł r a n i c  na jesień 1 zimą. C ena  za  3 m e i r \  gat.  „A* 12.90(1 m k .  gal.  „B ł  16.500 m k  i n a j w y ż ­
szy  ga l.  „(11 23.500 m k  ( g a tu n e k  „C“ s p r z e d a w a n y  iesi w s z ę d z i e  po 9.009 m k  z# m e t r ) .  G a tu n e k  „0 “ ;>7.500 m k  za 3 m e t r y  (ga- 
t»>ne« „D* s p r z e d a w a n y  j e s t  w s z ę d z i e  po  12.000 m k  za m e t r ) .  . £  .

D n t ł c . 7 0 w j ? i  5 r i n H t i t f ł r t  H a  « t « r a ń  każd eg o  o d c in k a  u b r a n io w e g o  d o d a j e m y  na ż ą d a n ie  P F .  K l i jen tó w  p e łn y
• _ i .Ł C W iA I 1 U U u M . l l a f  i f U  U u l d U t  k o m p le t  p o d s z e w k i  p o d  m a r y n a r k ę  k a m iz e lk ę  i s p o d n i e ,  do r ę k a w ó w  t k i e ­
sz e n i  gat.  „A* 6.000 m k  gat,  „B* 7.500/  m k  i gal,  ,C "  9.400 mk. — K u p o n y  n a  s p o d n i e  r z y s t o - w e ł u i a n e .  e z a f n e  t ło  w  b ia łe  p » se -  
czk i  d o  u b t  i ń  w i z y t o w y c h  p o  7 .000, ‘9.1100 m k. o raz  p r z e d w o j e n n e j  j a k o ś c i  c zy ś  te -k a m  g a r n o ’.ve p o  14.200 i 1C.800 m k .

D o d a tk i  d o  s p o d n i  p o  1.800 i 2,600 m k .
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B o s to n  „A* 4 300 m k  za m e t r .  
„ „D “ 11.000 _ „

P o le c w m y  na ezarna lub granatowa u b r a n ia  Bostony po  s t a r y c h  cen ach .
B o s to n  „ l i ” 0.500 m k  za  m e t r .  B o s to n  ,C *  7.SOO mk, xa m e tr .

„F.* 14.000 „ » ,  ( a n g ie ls k i )  „ , .F ‘ 17.000 „ „ „

A

Matarjai nadający się  specj.ain ie na pokrycie  fuler, bek iesz,.tu żu rk ów  i t. p. w  kolorach : czarnym , ma rengo lub granato­
wym gat, „A“ 6.800 rak, gat „B1’- 9,500 mk gatunek • „ O  14.500 m k i gat. 10? 18.000 m k za metr.

Matarjał prabszy speejaln, m  palt? mę3He iuw damskie Jesienna ‘«1 zir o w a  „yelour* we w szystk ich  kolorach, po lew ej stronie kraty 
zastępują podszew kę gat. „A* 8500 mk, gal „B" 1U500 m b, gat. „C* 12200 m k i gat. „T)“ 16000 mk za metr. . _

P o lecam y  m ateriał p luszow y w  prążki na spodnie, kurtki, różne kolory po 3200 m k za metr.

M<z ł-o s -J o łir  Maijijał .modern* (czysto w ełn iany) nadający się na suk n ie w e w szystk ich  'ajm odniejszvch ko-
m d l C I .  j ) a i j  U cH E !35h flr , iorac.b (szerokość 110 cm ) po 3300 mk z.> m etr, w yższego gatunku „łzyk Nr. 1C0. przedw ojenny  
m ateriał ten polecam y Da eleganckie, szykow ne su k n i teatralna, w izy tow e i t. p. po 5800 mk za metr.

Szewioty .'amsk,a" n ajlepszego  w yrob u  pierw szorzędnych  fabryk zastępujące w  zupełności angielsk ie m ateriały podwójnej 
szerokości we w szystlć  eh kolorach  po 2900 m k w y ższeg o  gatunku 3200 r.ik za m etr. >

NOWOŚĆ SEZONU, ■ ’’ NOWOŚĆ SF.7.0NU.
W nadchodzącym  sezon ie bardzo m odne będą p łaszcze dam skie z pluszu  lub m alerjałn zam szu, w ob ec  czego przygoto­

w aliśm y w ięk szy  zap as  takow ych . —  Angielski oryginalny plusz deseń i gładki bardzo efek tow n y  5 trw ały  na dziesiątki la*, ćze- 
rokośćj 130 cm, ac>, 21.509 m a za m etr (sprzedaw any w szęd zie  po 30,000 mk). Na p iaszrz potrzeba 3 m etry.

  _  .  - 4___________________    1.— ... — ___ _i .  .......... .. ... ...........................:_______
Zamsze na daB/skie |r.sionki lub płaszcze zimowe w e w szystk ich  najm odniejszych  kom racb gat. .A* S1500 mk gal „3* 12000 mk

i gal, „C“ 15200 jiyk za metr. Na płaszcz potrzeba 312 — 3 m etrów. -  Posiadam y rów nież dam skie m ateriał*: narńardlua zagrani­
czna w e w szystk ich  kolorach, sp ecja ln ie  na kostjnm y po 6500 mk za metr. ( n a  kostjum  potrzeba 31'2 m etra1. Sztuczki na cale 
spódniczki jłz t  (ts w  krateczki lub paski po 4200 mk szlaczk i na biuzki po 2200 mk, sztimzki na bluzki z kaukazkiego jedw abiu  
po 4800 mk. ł

n }A Madeoolamy biał*  francuskie pełnej szerok ośc i oo 1350 i 1500 mk za mecr. Płrtno binłe na bieiiznę. poszew ki
U Ł t a *  u p l C i l j  i f. p. sztuczka 17 m etrów  po 27.500, 24.500 i 28.000 mk i kolorowe. P łócienka b iałe w  oaski na ubranka 
rizierimne, ó ieh rn ę  fartuszki i t. p. po 1100 m k. Zagraniczne zefiry na koszu le po 1490, 1600, i 1300 mk za metr. Ftanel* fraaemd i* 
w e wsEcstkich kolorach po 1100 i 1.300 rak za metr. P rześcieradła b ia łe  gotow e (2 zcetrv) szerokości największej, ze specjalnego  
płótna M leścto jjld łow ego  po 4500 i lep szy  gatunek po 48nO i 5800 mk. bpecialne ezerr one nłólna „Tyk* na w svpy. najlepszego  
gatnnka, WRafcant., n ie  przepuszcza nierza d c *360 i 2000 mk za m etr. Chu stoczki do nosa męrkie w ebow e oryginalne szw aj­
carskie po 5890 rok za iuzin, dam skie białe, i k o lorow e pa 5000 m k za tuzin

K n ł ( ! l * v  I f a r . l ł  i  r h l i c f l i i  K* }Lł'y B p lu szow e o pokładzie czystej, w ełny, deseniow e, lek k ie, puszyste, i mepłe,
IV U S iy  J ,  A a p j  1 U l U c i h l *  o kolorach praktycznych, n ie  podlegających zbrudzeniu, bardzo praktyczne. 7  pow odu
sw y c h  kolorów  i d esen i są ozdobą sypialni. Ceną za sn n k e  16,500 mk. para 32,Ó0n •'ni.. T akie sam e ciem n* hec desen i po 10,000 
i (2000 m k za sztukę. *Kapyk.na łóżka mikowe śliczue desenie i kolo: y. cena za sztukę 7009 mk par? 13500 mk. Kołdry w atow ane  
Bardzo dobre, p o k r .te  satyną na pierw szorzędnej w acie po 25.00O i  28,00*1 mk za sztukę. — Chustki 165Xf65 w  najm odniejsze  
krałr  po 3000 rak. Czysto w ełn iane po 7000 i 10.00) mk. — Chustki „Polonia* d uże zim ow e puszyste c iep łe . lek k ie w  śiiezne, 
desenie. Z powodu dużego zapasu  takow ych  na składzie- sprzedajem y po 15,500 mk za sztukę w yższego g?.t. 16,000 i 21,000 m l 
C hustki sza low e kaszm irow e d o  3500 mk w # w szystk ich  kolorach

W f a « l f V  »  y  lJrzy naszym  składzie p o sia d am y  pracow nię bielizny, która w yróżnia się efektownem
M JdctlE y W j i U u  U - t - . lZ .iS j .  w ykohrzaniem , p ierw szorzędny  su m aterjałe n i fasonem  wiedeńskim . — koszula Isfjriwę

m ęskie dzienne 7. m ankietam i i koin iei/ykam l. k o lo io w e . białe, w  paseczk1 po 55C0 tuk. z zagranicznego zefiru 6500 mk. Hasze 
kr.szuie w  skićpuch sprzedawane, są po 8000 i 9000 mk. Ęosżuśle nocne z dobrego m adepolaiiu po 4300 i 4800 tuk. B sleson* m ę­
sk ie  z żyrardow skiej dym ki w szrslkifih  ozm iarów  po 3800 w galuaicu \vyż»zy*a po 4S(X) mk. — K os-nie dam skie dzienne 
i nocne zagraniczne, z koronkam i i w staw kam i po 3800 mk.

Za przesy łkę i opakow anie dolicza sie 1069 mk. — Zam w ie n ii wysyłam*' natychm iast (bez zadalkn).
I WAG \  l Nasza gw arancja: za n icośtpow iedni tow ar zw racam y p ie irąd zc  lub zam ieniam * na inny  w  pr-eciągu  14 dni.

Z a m ó w ie n ia  p r o s i m y  a d r e s o w a ć :

D o  „ t a r n a w s k i e j  S p ó ł k i  t f m u f a k t a r o w e i ( i

\ I Warszawa ni. Jasna1 18-20. r “T a H U s - a o  i 171-28. |

i o s o b i s t e  p r z e k o n a n i e  s ię  co

r ~ T d ." 243-0,r r  171-23*

P r z y j e ż d ż a j ą c y c h  d o  W arA zaw y p r o s i m y  u p r z e j m i e  o ł a s k a w e  o d w i e d z e n i e  n a s z e g o  sk ła d u  
d o  g a tu n k u  towarów* i c e n .  ■ ' * r

/  p o w o d u  b r a k u  m ic i s c a  po d a jem j*  ty lk o  k i lk a  l is tów  n s s ż y e h  k l i i e n tó w  d la  sd w .r a k te r y z o w ? r , i *  t re śc i  t a k o w y c h
1. U p r z e jm ie  dziękuję" za  p r z e s ł a n y  z a m ó w i o n y  p r z s z e t n n ie  t o w a r ,  z k tó re g o  j e s te m  w  z u p e łn o ś c i  z a d o w o to n } ’, p r o s z ę

o  p r z e s ł a n i e   G enerał M ilew sk:, Peia»».
2. Z p r z e s y łk i  n a  d*. U  VI t. j z nłuszc.zy i m a le r i ;  3 V* m a t r a  j e s t e m  b a r d z o  z a d o w o l o n y  i p o l e c i ł e m  m  l im  z n a jo m y m  

g o rąco ,  ja k o  s o l i d n ą  i r z e t e l n ą  f i rm ę .  Dzisia j  p r o s z ę  d la  m n ie  w ys łać  za za l iczką  3 1/2 m e t n  t ak ie j  s a in e j  m a te r j i .
•Józef K a rp iszek  -w Horodyszcze r  Tyslent**.

3 . P r o s z ę  o p r z y s ł a n i e  m i  je d n e g o  p ł a s z c z a  n i e p r z e m a k a l n e g o  w  k o lo rz e  u s t n i e  z  2 J b. m . z T a n e m  u m ó w i o n y m ,
JJnnrj (/en. pp. D-ci 15 D. P. Bydgoszcz it.

4. C z w a r ty  o h s i a l u n e k  m ó j  o t r z y m a łe m ,  za k ió ry  s e r d e c z n i*  d z ię k u ję ,  a t e raz  p r o s z ę  o w y s i a n i e  m i  n iżej w s k a z a n y c h  
r zeczy ,  a  m i a n o w i c i e  . . .  B iffos Re,owiec P. K. P.

5. W  d o w ó d  że  j e s le m  z u p e łn i e  z a d o w o l o n y  z p r z e s ł a n e g o  lew a k u ,  z a m a w i a m  n im ę j s z e m  . . .
K piąiiz A leksa n d er  O rlecki Jajirząbka No*-* p. Lisi* Gór* ad Tarnów

6. R a cz  P a n  w y b a cz y ć ,  że n a t y c h m i a s t  n i e  p o d z ię k o w a łe m  za  o t r z y m a n y  Jpw ftr .  a le  | jpóSt*ienie *we da  s i ę  w y t ł u m a i z y ć
m o i r a  p o b y te m  n a  w si. 7. Io w a .  u j e s te m  n a p r a w d ę  z a d o w o lo n y  i wielH m o i c h  k o le g o  * w y r a z i ł o  c h ę ć  p r z e s ł a n ia  Sz. P a n u
z a m ó w i e n i u  n a  p o d o b n y  to w a r ,  co  m a m  n a d z i e j ę  p o w i n n o  n a s tąp ić .  T e o fil Z u rka  straemimyce (Zagt. Dąbr.).

Kooperalywojn, Kółkom rolniczym i Stowarzyszoniom spa«j?lne warunki.
tśm Ktumm
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Kedaktor naczelny: Kś. F ranciszek Mirek. Odpow. redak to r: Adam Sew eryn. — W y d a w c a ijS p ó łk a  w ydaw nicza „i .ud katoiieki*  Sto w. aarę j.
C z c io n k a m i  d r u k a r n i  „G łosu  N a r o d u "  V  Krakowie aod z a r z ą d e m  Romana Ferie*. '


